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Nr. 27. 


Jutro, w Sobotę, o godzinie 6 zrauu kużdy 
preuumorater „Głosu Naradu* otrzyma piąty 
togoroczuy numer alodziolnego ilustrowanogo 


„Głosu bterackiego i społecznego”, 


który stale ea nlodzieię doręczany jest kozpła- 
talo wszystkim aaszym akonontom. 


Pr. III. 27/01 2. 

Do p. Kazimierzu Ehrenberga odpow. redaktora 
czasopiama „Glos narodu“ do rąk własnych w Kra- 
kowie. 

C. k. Sąd krajowy, jako prasowy, na wniesek 
e. k. Prokuratorji Państwa po myśli §. 493 p. k. 
orzekł, że zamieszczcny w Nrze 23 czasopisma „Głos 
narcdn* z dnia 28 stycznia 1901 artykuł pod tyta. 
łom: „Nio jątrzyć żydów* w uatępach od „Trybunał | 
orzekł* do „aprawiedliwcść* i od „Orzeczenie wyda: 
ne“ do końca, zawiera zuamiona występku z §. 300 
m. k., że zakazuje się roznzerzania tego artykułu, za: 
twierdza nię za) ządzoną przez c. k. Proluratorję Pań 
"stwa konfiskatę pomienionego numeru a cały nakład 
takowego ma być zniszczenym, albowiem w artykule 
tym autor przez wyszydzanie craz niezgedne Z praw- 
dą pizedatawienie, względnie przekręcenie stanu spra. 
wy pobudza do pogardy i nienawiści przociw e. k. 
Sądom w cgólności a w szczególności przeciw c. k. 
Sądowi krajowemn karnemu w Krakowie. Równo- 
eześnie na wniosek c. k. Prokuratorji Państwa stó- 
zownie do przepisu $. 20 ust. pras., poleca się re- 
dakeji czasopisma „Głos narodu“, aby uchwałę tę 
w najbliższym numorze czasopisma na pierwszej stro- 
nie takowego pod rygorem skntków z §. 21 nat. 
pras. bezpłatnie zamieściła. 

C. k. Sąd krajowy, jako prasowy. 
Kraków dnia 30 stycznia 1901. Morelowski. 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI 


Stoimy tedy u progu nowej ery konstytucyj- 
nego życia. Sama ta chwila jest dla wybranych 
posłów bezsprzecznie ważna: jest osiągniętym 
celem, jest początkiem nowego niepokoju co bę- 
dzie jutro. 

A gdy sobie uprzytomnimy wczorajszy prze- 
bieg pierwszego, uroczystego posiedzenia Izby 
poselskiej, te okrzyki i demonstracyjne wygra- 
żania pięściami, obelgi i szyderstwa, godzi się 
odetchnąć spokojnie i szepnąć jak niegdyś star- 
cy trojańscy wołali siedząc podczas bitwy na 
murach Troi, kiedy zobaczyli zbliżającą się ku 
nim Helenę: „Zaiste nie szkoda było walki cią- 
gania się za łby naszych ludów (tym razem w 
wslce wyborczej) skoro szło o zdobycie tej Pię- 
knej (Izby parlamentarnej)“. 

Do „scen“ w parlamencie jużeśmy przywykli, 
patrzymy więc na nie raczej z politowaniem, a: 
niżeli ze zgrozą. Tu i ówdzie nawet od szczere- 
go rozbawienia powstrzymać się trudno na wi- 
dok n. p. powagi Koła polskiego w zestawieniu 
z hajdamacką werwą radykałów czeskich. To 
Koło zabierające się do pracy dla dobra pań- 
stwa, do uruchomienia parlamentu, do budżetu 
i konieczności państwowych jest tragi- komi- 
ezne !... 

Były już w dziejach takie chwile — bo cze- 
goż już nie było pod słońcem, prócz polsko-au- 
strjackiego programu dzisiejszej polskiej dele- 
gacji, ale komizmu nie miewały w sobie te mo- 
menty. U schyłku naszego politycznego życia 
bywały w sejmie rzeczypospolitej wybuchy ob- 
strukcji w formie „veto*, które z pijanych za- 
ciętością łbów szlacheckich huczało ponuro gro- 
mem niosącym zniszczenie, był straszny grozą 
i nienchronnością przeznaczenia sejm niemy, by- 
ły i bagnety wroga, które zmuszały delegatów 
do zdrady na własnej ojczyźnie... 


| 
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Kraków, Piątek dnia i Lutego 1901. 


Rok IX. 


Wreszcie u drzwi naszego sejmu padł Rej- 
tan, wielki symbol powalonej idei prawa przez 
przemoc. 

Ale nie było zaślepionych serwilistów z pro- 
gramem życia od godziny do godziny, nie było 
złorzeczeń parlamentowi, ostoi swobód, zanim ten 
parlament zdołał jąć się pracy, nie było tej prze- 
rażającej, bo wrogiej tendencji zgodnej a najró- 
Żniejszych stronnictw : rozwalić budę bez wzglę- 
dn na to co będzie jutro, rozwalić ją dlatego, 
że nikt niema wiary w jej moralną siłę, ani 
nikt, prócz starych i młodych utylitarystów nie- 
ma interesu w jej utrzymaniu. Prawda, i tu są 
niecni, bezradni lub służalcy,i tu bywają bagne- 
ty policyjne, tu rzuca się poseł Wolf na ziemię 
ale po to tylko, by wywijać i kopać nogami 
przeciw policjantom z wdzięczności za zbierane 
dla niego składki centowe wśród germańskich 
warchołów ! Setki, tysiące razy już powtórzyli 
różni mężowie polityczni, dziennikarze, kandy- 
daci na posłów i humoryści, że Austrja żyje w 
przededniu „wielkiej chwili dziejowej*, że „drżą 
jej zręby*, że „chyli się do upadku* i t. d. 
Zdaje się też, że to wszystko, na co się zdobyć 
mogą dzisiaj sterownicy spraw ludowych w Au- 
strji; czyn „in abstracto*, syzyfowa praca obłą- 
kanej Kassandry. Cóż może zdziałać parlament, 
którego członkowie jadąc na pierwszą sesję, 0- 
świadczają żonom, dzieciom, kucharkom i przyja- 
ciołom politycznym : :„ Wrócę za parę dni na 
stałe*!? Jaka praca możliwa jest w zgromadze- 
niu, które zbiera się pou znakiem partyjne- 
go rozstroju i które powołane do pracy Spo- 
łeczno ustawodawczej, musi za cel swój brać 
jedynie i wyłącznie godzenie zwaśnionych stron- 
nietw przez zaspakajanie różnych apetytów, aby 
kiedyś, później, gdy wejdzie słońce po wygry- 
zającej oczy rosie, rozpocząć właściwą pracę... 
W takich warunkach zaiste, prócz pp. Weigla, 
Jaworskiego i Dzieduszyckiego, nie może nikt 
uwierzyć w swoje posłannictwo, jako czynnika 
w austrjackiej maszynie państwowej ! 

A państwo samo ?. . 

Są objawy jego siły i żywotności! Podczas 
przemówienia prezydenta na cześć cesarza, wy- 
chodzą demonstracyjnie schoenererowcy i socja- 
liści, pierwsi, aby zademonstrować przeciw pań- 
stwu i dynastji, drudzy aby okazać swoją nie- 
chęć do państwowego ustroju. Równocześnie ra- 
dykali czescy żądają „zamknięcia budy warja- 


, tów“ i rozpędzenia gabinetu Koerbera, młodo- 


czesi milczą groźnie, gotowi do zaciętego boju 
o czeskie prawo państwowe, a Polacy, trzymając 
„wolne ręce w kieszeniach*, nie wiedzą wogóle, 
co z tego będzie. Poza tymi solistami jest chór 
„mruczando*, ruskich radykałów, ludowej opo- 
zycji galicyjskiej, „Italii irredenty*, Słoweńców 
i Kroatów! Dobrotliwe bogi!.. Podajcież jakąś 
myśl p. Koerberowi i Jaworskiemu, pozwólcie 
im znaleść jakiś jeden wielki wspólny „interes, 
do któregoby zapalili się ci wszyscy zwaśnieni 
i zaczęli nareszcie radzić poważnie o „dobru lu- 
dów*! Czy takim „interesem* nie byłoby pod- 
wyższenie przynajmniej trzykrotne dzisiejszych 
dyet poselskich... wszystko przez wzgląd na do- 
bro ludów !... 

Co wyjdzie z tego chaosu, przewidzieć nie- 
podobna. My, Polacyi biedny nasz kraj, wcielo- 
ny w ten organizm państwowy, będziemy z pew- 
neścią jak zwykle najbiedniejsi, najbardziej upo- 
śledzeni i zapomniani. Trudno; dla chwały „wiel- 
kich polityków“ i dla ideałów „wolnej ręki“ 
warto przecież poświęcić mniejsze rzeczy jak: 
narodowy dobrobyt, obronę spraw społecznych, 
reformę ustawodawstwa, inwestycje krajowe, a 
może... może i język polski w niektórych gałę- 
ziach publicznego życia !... 

Wkrótce ma się podobno zawiązać komitet 
ceiem uświęcenia wielkim uroczystym obchodem 
trzydziestopięcioletniej epoki dobroczynnych rzą- 
dów konstytucyjnych w Austrji. 
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Jak komu bieda dokuczy, to często chwyta 
się środków mniej ładnych, jak n. p. stara się 
obejść niektóre przepisy, a „dobrzy ludzie“ za- 
mykają na to oczy, a nawet biedakowi pomaga- 
ją. Mamy taki świeży fakt do zapisania. 

Hrabia Andrzej Potocki zawiązał w r. 1895 
spółkę komandytową : „Rafinerja nafty Andrzeja 
Potockiego i spółki w Trzebini*. Po trzech la- 
tach przyszło na myśl tej spółce, że ciężko jest 
płacić podatki państwowe, oraz dodatki krajowe, 
powiatowe i gminne. Z pierwszych wykpić się 
trudno, ale możeby się udało z dodatkami. Przy- 
pomniał więc jakiś doradca prawny, iż istnieje 
ustawa krajowa z 11 kwietnia 1894, która dla 
podniesienia przemysłu uwalnia na lat 10 nowo 
założone przemysłowe towarzystwa akcyjne od 


„dodatków krajowych, powiatowych i gminnych, 


jeżeli prowadzony przez nie zakład odpowiada 
szczegółowym przepisom tej ustawy. 

Jakże tu biedakom nie skorzystać z takiego 
dobrodziejstwa? — a toż to zaoszczędzenie ja- 
kich 400.000 złr. Cała trudność w tem, że usta- 
wa nie przyznaje tych ulg spółkom komandyto- 
wym, a tylko akcyjnym. Ale i na to jest rada: 
zamienić spółkę komandytową na akcyjną — 
i basta! 

I tak też zrobiono. Hrabia Andrzej Potocki 
został przy swoim udziałe, spólnicy jego przy 
swoich, nie a nic się nie zmieniło, tylko nazwa 
brzmiała inaczej. Zamiast „Ratiuerja nafty Au- 
drzeja Potockiego i spółki w Trzebini*, narc- 
dziłasię „Trzebinia, rafinerja natty spółki akcyj- 
nej dla przemysłu naftowego*. Stało się to 
w r. 1898. 

Szło tylko oto, aby Wydział krajowy wydał 
orzeczenie nwolnienia od dodatków. Ale przecież 
w Wydziale są „dobrzy ludzie* — hrabiowie 
hrabiemu nie odmówią takiej bagatelki. Mogliby 
wprawdzie powiedzieć, że to nie „nowy* zakład, 
że jestto toż samo przedsiębiorstwo co było, że 
widoczną jest rzeczą, iż spółka akcyjna jest dal- 
szym ciągiem komandytowej i że p. hrabia ze 
wspólnikami zmienia tylko firmę, aby skorzystać 
z dobrodziejstwa ustawy, (nie mówimy niegrze- 
cznie: podszyć się pod ustawę). Ale Wydziałowi 
krajowemu takie złe myśli nawet nie przyszły 
do głowy, — czule przyjął podanie i d. 13 lu- 
tego 1900r. pod 1. 5972 wydał orzeczenie uwal- 
niające hr. Potockiego i jego współakcjonarjuszy 
od płacenia wszelkich dodatków do podatków 
z wyjątkiem państwowych za czas od 1stycznia 
1900 do 31 grudnia 1909. 

Czy za ten prezent hr. Potocki podziękował? — 
historja milczy. I byłaby może wogóle milczała 
o tej sprawie, gdyby nie to, że Wydział rady 
powiatowej w Chrzanowie nie widział potrzeby 
darowania p. hrabiemu i spółce przeszło 100.000 
złr. jakie rafinerja w ciągu lat dziesięcin musia- 
łaby tytułem podatków zapłacić samemu powia- 
towi i gminie Trzebionka, na której gruntach 
znajduje się rafinerja. Jeżeli kraj chce stracić 
300.000 złr., (powiedział sobie Wydział powia- 
towy) to jego dobra wola, — ale powiatowi 
będzie bardzo przyjemnie widzieć pieniądze p. 
hrabiego. 

Na mocy takiego niegrzecznego zapatrywa- 
nia, chrzanowskiej Rady powiatowej, członek jej 
i pełnomocnik dr Guńkiewicz wniósł przeciw o- 
rzeczeniu Wydziału krajowego zażalenie do try- 
bunału administracyjnego. Na wiadomość o tem 
Wydział krajowy zatrząsł się ze złości i pismem 
urzędowem odmawiał nawet prawa wydziałowi 
Rady powiatowej do kweatjonowania jego orze- 
czeń. Ale wydział powiatowy nie przestraszył 
się gromów lwowsko-badeniowskich — i trybu- 
nał administracyjny č. 23 stycznia rozpatrzył się 
w przedłożonem zażalenin. Imieniem Wydziału 
krajowego stawał dr Edmund Kornfeld — dra 
Guńkiewicza zastępował poseł Binder. 

I stało Się, co się stać musiało. Trybunał ad- 
ministracyjny zniósł orzeczenie Wydziału krajo- 
wego, ponieważ uwolnienie od dodatków krajo- 
wych nie służy spółkom akcyjnym, które tylko 
przejęły prowadzenie istniejących już przedtem 
zakładów przemysłowych. 


2 z dnia 1 Lutego 


Sztuka się nie udała. Pozostanie tylko w pa- 
mięci bezprawne orzeczenie Wydziału krajowe- 
go i szlachetny zamiar rafinerji „uszparowania* 
sobie blisko miljonka koron (tylko tyle!) kosz- 
tem kraju, powiatu i gminy. 
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Z powyższej „uwagi“ widzimy jasno, jak oj- 
cowską opieką Wydział krajowy otacza hrabiów 
nawet z zachodniej Galicji. Pod innym wzglę- 
dem ta część kraju nie ma takiego u niego 
szczęścia. 

Są np. dwa uniwersytety: lwowski i krakow- 
ski, liczące mniej więcej takąż samą liczbę, a za- 
pewne i taką samą jakość słuchaczy — a jednak 
jakże odmiennie Wydział krajowy zapatruje się 
na ich potrzeby ! 

Przed tygodniem pomieściliśmy spis rozda- 
nych przez Wydział krajowy stypendjów. Spis ten 
wydrukowały i wszystkie inne dzienniki, a ża- 
dnemu z nich nie przyszła ochota zestawić cyfr, 
aby na ich podstawie poczynić choć skromne 
uwagi. 

A zestawienie to ciekawe. Kiedy na lwowski 
uniwersytet przypadło stypendjów 34, to kra: 
= aii otrzymał tylko 17, a więc równą... po- 
owę. 

Ale nie na tem koniec. Wszystkie stypendja 
po 1000 i 1200 kor., dostały się wyłącznie u- 
czniom uniwersytetu lwowskiego — najwyższe 
zaś stypendjum dla Krakowa wynosi 600 Koron. 
Stąd też, kiedy suma przyznanych stypendjów 
dla słuchaczy lwowskich przeszła 15.000 koron — 
słuchacze krakowscy muszą być zadowoleni z 6 780 
koron. 

Wprawdzie i w stypendjach dla gimnazjów 
Lwów lepiej wyszedł niż Kraków (na pierwszy 
przypadło 4.285, a na drugi 3339 koron), ale 
stosunek ten uważamy za normalny, — czem 
jednak Wydział krajowy wytłomaczy rażącą ró- 
żnicę w swem ojcowskiem sercu dla swoich 
dzieci... uniwersyteckich ? 


PIERWSZE POSIEDZENIE NOWEGO PARLAMENTU, 


WIEDEŃ 31 stycznia. 


(— r.) Od rana już panował ruch niezwy- 
szajny wokoło „greckiego teatru“ przy Fran- 
sensringu. O bilety LE z oblegano kancelarje 
parlamentarne, lecz oñ wczoraj były wszystkie 
rozebrane. Tak opiewało hasło urzędowe, cho: 
ciaż w rzeczywistości galerje nie były bynaj. 
mniej nabite, a nawet drugie piętro wykazywa- 
ło pustki. Więc bilety były właściwie nie „ro- 
zebrane“, ale „schowane“, co się tłomaczy prze: 


„GŁOS NARODU" 


do pariamentu roiły się tłumami publiczności, 
cisnącej się do jego wnętrza, a odpieranej mężnie 
przez dość znaczną siłę zbrojną straży poli- 
cyjnej. 

Zbliża się godzina 11-ta: otwarcie pierwsze- 
go posiedzenia nowego parlamentu. Przedsionki 
roją się posłami i nieposłami, naprężenie i cie- 
kawość: Co to będzie z tego wszystkiego? 
wzrasta od minuty do minuty. Powitania, tui ow- 
dzie grupki posłów rozmawiających o -- pogo- 
dzie, nikt bowiem nie śmie mówić o tem, co 
mu najbardziej leży na sercu: o położeniu poli- 
tycznem, o widokach przyszłości politycznej, 
chociażby najbliższej, o stosunku stronnictw do 
siebie, stanowisku rządu, jednem słowem widać, 
iż każdy i wszyscy razem unikają rozmowy po- 
litycznej, jak morowej zarazy. Tylko niedoszli 
posłowie: ks. Stojałowski i Stapiński uwijają się 
po kurytarzu z twarzami politycznie do najwyż: 
szego C nastrojonemi i minami takiemi, jak gdyby 
od ich decyzji i strategji już nie los parlamen- 
tu, lecz całego świata zależał. Biedacy, wido- 
cznie nadrabiają miną, by zakryć osobiste klapy. 

Nareszcie odzywa się dzwonek elektryczny. 
Z obydwóch stron ciśnie się fala posłów do sali 
i każdy szuka swojego miejsca. Starzy posłowie 
wcale nie sznkają, le:z siadają na dawne miej- 
sca. Nowi mylą się, zajmując nowe siedziby, 
wstają, idą do innego rzędu ławek i znowu zaj- 
mują wyznaczone sobie kurnlskie siedzenia. 

Nowych ludzi ćma, po jednej i drugiej stro: 
nie. Wogóle, gdy rzucić okiem na salę, zapeł- 
nioną posłami, widać, że nowy parlament od- 
młodził się w pełnem słowa znaczeniu. Daleko 
mniej łysin i siwych włosów, a natomiast dużo 
ludzi młodszych, a nawet takich, którzy wyglą- 
dają młodzieńczo. Nie jedna charakterystyczna 
twarz ubyła Izbie poselskiej. Zmiany w Kole 
polskiem są znane, więc nie będziemy się nad 
niemi rozszerzali. Na ławkach czeskich brak 
przedewszystkiem poważnej, a myślącej twarzy 
dra Engla. Tylko ławki czeskiego oddziału, a na- 
wet skrajne skrzydło ławek polskich mają zupeł- 
nie nowych „posiedzicieli*, albo raczej „siedzi- 
cieli“. Są to radykaliścy czescy: narodowi spo- 
łecznicy i agrarzyści. Przowódzca pierwszych, 
Kloufac, wygląda jak szczupły, idealnie wyposa- 
żony młodzieniec z bujną grzywką włosów w tył 
zarzuconych bezładnie. Krępym i podsadkowa- 
tym jest towarzysz jege polityczny Czerny. 
Agrarjusze czescy wyglądają jak herkulesi. Wi- 
dać we wszystkich dużo temperamentu i deter- 
minacji. Posiadają zatem pełne uzdolnienie do — 
opozycji najskrajniejszej. 

Brzegi piątego i szóstego przedziału ławek 
zajęli polscy radykaliści, wśród których uderza 
okazała i przystojna postać nowego lwowskiego 
posła, Breitera. Najskrajniejsze miejsce zajął sto- 


zorną mądrością rządu, który galerjom bardzo | jałowczyk Wilk i znalazł się przypadkiem w naj- 


nie dowierza i boi się ich przepełnienia Wejścia 


bliższem sąsiedztwie niemieckiego wilka, Karola 
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Hermana Wolfa. Ławy szónererowców powięk- 
szyły się w trójnasób. Widać tam kilka prawdzi- 
wie burszowskieh postaci z porąbanemi twarza- 
mi. Brak im tylko kolorowych czapeczek, a mo- 
żnaby myśleć, że siedzą w knajpie, nie zaś w 
parlamencie. Dr Szalk, Franko, Stein, Herzog 
są wielce obiecującymi młodzieńcami, którzy 
wszelkie posiadają warunki, by z Wolfem i Irem 
współzawodniczyć. Niedaleko od „wszechniem- 
ców* siedzą Rusini. Także prawie sami nowi lu- 
dzie. Charakterystycznie wyglądają dr Korol i 
Jaworski. Obok polsko-ruskiej opozycji jest także 
opozycja — słoweńska: czterech liberalnych Sło- 
weńców, którzy chcą koniecznie wyłamać się 
z pod solidarności z „klerykalnymi* Słoweńcami. 
Na wszystkie więc strony rozbicie Słowian, a na- 
przeciw nich na ławkach lewicy roi się — 
wzajemność niemiecka („deutsche Gemeinbiirg- 
schaft“). 

Posiedzenie rozpoczyna się nareszcie. Körber 
recytuje z ścisłością i wzorową prawidłowością 
swoją formułkę, spoglądając z dumą — ale tylko 
przez chwilkę — na liczne zastępy posłów, za- 
legających tłnmnie amfiteatr parlamentarny. Dn- 
mny, że stworzył parlament, jeszcze dumniejszy, 
iż czarodziejską różdżką swego skrzepłego biuro- 
kratyzmu zdoła może zrobić go — zdolnym do 
pracy. 

Upojenie radosne przemija atoli w okamgnie- 
niu, bo oto, zanim najsędziwszy wiekiem poseł, 
dr Weigel, zajął tymczasowo fotel prezydjalny, 
zrywa się okromna burza. Kloufac z garstk 
swoich zrywa się z siedzenia z podniesionemi 
pięściami i donośnym głosem żąda, żeby prezy- 
dent gabinetn także w którymkolwiek słowiań- 
skim języku zagajał sesję parlamentarną. Przez 
chwilę zdaje się, że Wolf z Szalkiem, Steinem - 
i Herzogiem przesiedlili się do ławek czeskich, 
tylko, że czeski Wolf ma głos donośniejszy i je- 
szcze więcej zapału i odwagi. Hałas, wrzawa, 
zamieszanie, ogólne zdumienie, zapowiedź przy- 
szłości parlamentarnej jasna, lecz wcale dla „uru: 
chomiaczów * parlamentu, a szczególnie dla Kör- 
bera niemiła. 

Pięknie więc zaczął nowy parlament sesję 
parlamentarną! Widoki na przyszłość nieszcze- 
gólne, bo Kloufac i inni krzyczeli do ławy mi- 
nisterjalnej, że jeśli w mowie tronowej znajdo- 
wać się będzie ustęp o niemieckim języku pań- 
stwowym, lub pośredniczącym, to „was, panowie 
ministrowie, stąd wyniosą!!*. 

Potem odezwali się schónererowcy. Nowa 
wrzawa, hałas, krzyki. Grożono sobie pięściami 
z obydwóch stron wojujących. 

Kloufae krzyczy: „Milezcie wy osły!“ 

Co do tego, do kogo te słowa były skiero- 
wane, różne są zdania. Jedni sądza, że mówił 
to do schónererowców, drudzy, że do ministrów. 
Słowa te mimowoli wywołały śmiech w Izbie. 
Niegrzeczny człowiek z Kloufaca, bo jakżeż mo- 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI. 


Powieść na tle współczesnych stosun- 


21) ków bułgarskich. 


Skoro skończył pieśń, krzyknął ktoś w kory- 
tarzu z zapałem: „Wiwat Republika !* Następnie 
drzwi otworzyły się, wszedł dozorca i rzekł uro- 
czyście : 

— Panie Draganie Bratow, obywatelu Buł- 
garji, jesteś wolny! 

Otworzył szeroko drzwi, stanął w żołnier- 
skiej pozycji z boku, zasalutował i zawołał: 
„Niech żyje Rzeczpospolita !* 

— Dragan porwał za kapelusz i zataczając 
się, lekko wybiegł z okrzykiem ! 

— Wiwat Rzeczpospolita! 

I zdawało się, jak gdyby ostatnie zgłoski u- 
tkwiły silnie w jego duszy, bo powtórzył po 
kilkakroć : lita... lita... lita!... 

Na podworecu gmachu policji spostrzegł za- 
tkniętą w płocie czerwoną chorągiew; to była 
ta sama, którą Sabaniew i jego towarzysze tak 
sromotnie w ucieczce porzucili. Dragan wyrwał 
ją, wywinął w powietrzu, a potem niepewnym, 
ale majestatycznym krokiem wyszedł na ulicę. 

— Wiwat re-wo-lu-cja! Wiwat republika... 
bzika... bzika! — krzyczał, idąc ciągle naprzód. 
Była piąta po południu, ulice ożywione więcej, 
niż kiedykolwiek. Wszyscy zatrzymywali się i 
patrzyli ciekawie i wesoło na wzburzonego re- 
wolucjonistę. Potem część publiczności zaczęła 
iść za nim. Wesoła młodzież szkolna naturalnie 
w pierwszym rzędzie. Coraz więcej i więcej lu- 
dzi kupiło się, a kiedy Dragan obejrzał się i 
zobaczył tak liczny tłum, poczuł większy jeszcze 
zapał. Stary człowiek, którego Dragan po po- 
wrocie widział przy łożu matki. jak gorzko pła- 


kał, przystąpił teraz do niego i ostrzegał i na- 
pominał, żeby głupstw nie robił i poszedł spo- 
kojnie do domu. Wtedy Dragan obrócił się i za- 
krzyknął: 

— Koledzy, wiążcie go, zdrajcę! Powieście 
na najwyższej gałęzi! Naprzód! Tylko odważ- 
nie! Wiwat republika, lika! lika! 

Stary człowiek oddalił się z westchnieniem, 
a tłum ryczałt ze śmiechu i szedł naprzód we- 
soło. 

Policjant na rogn ulicy, zobaczywszy prze- 
ciągający orszak, chciał zatrzymać maszerującego 
na przodzie Dragana; nagle jednak poczuł, że 
ktoś położył mu dłoń na ramieniu i znacząco 
pocisnął ; obrócił się szybko i spostrzegł tajnego 
ajenta, który kazał mu czemprędzej zniknąć, po- 
nieważ to, co dzieje się, dzieje się z wiedzą mi- 
nistra policji. Strażnik rzucił się w boczną uli- 
czkę, z której wyszedł dopiero wówczas, kiedy 
tryumfalny orszak był już daleko. 


Czy to był nałóg, czy niejasny przebłysk u- 
czuć patrjotycznych, dość, że z Draganem już 
500 ludzi zbliżało się ku domowi starego Bra- 
towa, Iwanka, wyrwana głuchym odgłosem tu- 
multu z głębokiej zadumy podeszła kn oknu. 
Jakież było jej zdziwienie, jakiż przestrach, kie- 
dy zobaczyła Dragana, niosącego czerwony sztan- 
dar w ręku, wśród śpiewów i wiwatów. Chwilę 
stała jak skamieniała. Nie mogła pojąć, co się 
stało, co się dzieje. Burza myśli przewinęła się 
w jej biednej, skołatanej głowie. 

Ale opanowała się szybko. Przycisnęła dło- 
nie do skroni, z ust jej wydarł się okrzyk zgro- 
zy, potem pędem wybiegła na ulicę, z dziwną 
siłą, podwojoną poduieceniem, roztrąciła tłum i 
chwyciła Dragana za rękę: 

— Chodź, mam ci coś powiedzieć! — rze- 
kła, jak nieprzytomna i zanim zdołano się spo: 
strzedz, pociągnęła go za sobą przez bramę i 
podwórze, w którem pies począł zażarcie ujadać. 
Prowadząc go ciągle przemocą, zawiodła do po- 
koju i położyła do łóżka. Zmęczenie opanowało 


go w jednej chwili, sen usiadł na zmordowanych 
powiekach. Ża chwilę leżał już bez czucia i pa- 
mięci ciężko oddychając, a w głowach łóżka pła- 
kała z cicha Iwanka... 

W tym samym czasie siedział dyrektor poli- 
cji, Ruszkin, przy stole i popijał gęsto szampa- 
na; żona jego, śmiejąc się wesoło, słuchała opo- 
wiadania o wyśmienicie udanym planie. Dona 
śmiała się pewnie także, ale uciechę psuło uczu- 
cie jakiegoś wstydu i niesmaku; oto nie mogła 
sobie przebaczyć, że w napadzie oszołomienia 
pozwoliła się całować namiętnie człowiekowi, na 
którego czole widnieje teraz piętno śmiesz- 
ności. 

— Je te prie... a co stanie się z resztą bo- 
haterów ? — spytała Sora. 

— Już się stało! — odpowiedział z pełnym 
zadowolenia uśmiechem dyrektor. — Zdarłem 
już z nich szatę bohaterstwa; posłuchaj w jaki 
sposób dokonano tego według moich dokładnych 
instrukcji : 

Wczoraj rano wyprowadzono ich na podwó- 
rze. Oddział żandarmerji, z 20 ludzi złożony, 
stanął naprzeciwko tej trwożliwej bandy i na- 
pędził im porządnego stracha. Potem zjawił się 
sekretarz policji ze złożonym arkuszem urzędo- 
wego papieru i groźnie począł im się przypa- 
trywać. , , 

Najmłodsi podobno kompletnie pobledli z prze- 
rażenia i ledwie mogli utrzymać się na nogach. 
Przez dziesięć minut trzymał ich w naprężonem 
oczekiwaniu, wreszcie zaczął do nich prze- 
mowę: 

— Za wczorajsze usiłowania zmienienia U- 
stroju państwowego Bułgarji przez rewolucję — 
skazani zostaliście... na karę śmierci. 

Strach nie do opisania ogarnął młodych re- 
wolucjonistów, jeden dostał tak silnej febry, że 
drżał, jak osika i szczekał głośno zębami. Kilku 
poczęło płakać. Inni stali bez ruchu, rzekłabyś, 
wrośli w ziemię. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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żna tak apostrofować ich ekscelencje panów mi- 


nistrów. Aie. 
Jednem słowem, parlament pięknie się zapo- 
wiada. 


(«.) „Głupio wszędzie, ciemno wszędzie, głu- 
pio było, głupio będzie* — tak powinien sobie 
powiedzieć p. Koerber — tak powiedział dzisiaj 
każdy zimno patrzący na sprawy polityk, gdy 
spojrzał na roznamiętnione grupy narodowe, któ- 
re z jednej i drugiej strony Izby poselskiej za- 
jęły przeciwko sobie wrogie stanowisko. „Jak 
świat światem nigdy nie był Niemiec Polakowi 
bratem“ — tak mówili ojcowie nasi, — a dzi- 
siaj musimy powiedzieć: nie tylko Polakowi, ale 
w ogóle Słowianinowi. Dopókiśmy uginali karki 
pod jarzmem germańskiem i szli jak niedźwiedzie 
na niemieckim łańcuchu, tak długo był spokój. 
Gdy jednak spadła łuska z oczu naszych i Cze- 
si a za nimi inni Słowianie zażądali równoupra- 
wnienia, zerwata się nawałnica germańska, któ- 
ra zatrzęsła podwalinami państwa. Drży w po- 
sadach gmach Austrji, trzeszezą wiązania, zbliża 
się groźna, nieunikniona katastrofa. Jesteśmy 
świadkami wielkiej dziejowej chwili. Radykalizm 
narodowy obejmuje coraz szersze koła. Nie dziw- 
my się Czechom, że robią awantury — oni mu: 
szą je robić, bo ich skopano, sponiewierano dla 
pięknego brzucha >choenerera i dla rozmierzwio- 
nej czupryny niemieckiego borbifaksa Wolfa. — 
Ci dwaj dzisiaj rządzą Austrją, dyktują rządowi 
prawa i wskazują program. A niestety, Bóg nie 
zsyła państwu męża opatrznościowego. Wielkich 
ludzi brak, brak mężnych, którzyby mieli odwa- 
gę rozciąć węzeł od razu. Kto chce Austrję u- 
trzymać, ten musi zgodzić się na jedno: „na zmia: 
nę Konstytucji w duchu federacyjnym.* Inaczej 
Austrji nie ma. Gdyby się znalazł człowiek mą- 
dry i sprytny, to może mógłby jeszcze rok, dwa, 
czy 5 lat żyć z dnia na dzień — to jednak, co 
państwu temu przeznaczone, stać się musi. Albo 
Austrja da wszystkim ludom równe prawa i 
sprawiedliwość wszystkim bez hegemonji niemie- 
cekiei, albo wszystko pójdzie w strzępy. Urato- 
wać państwo może jedynie zmiana radykalna 
konstytucji. Trzeba stary gmach zburzyć, aby na 
nim postawić nowy. My Polacy na zmianie kon- 
stytucji tylko zyskać możemy i zyskać musimy. 
Raz to sobie otwarcie należy powiedzieć. Nie 0- 
bawiamy się wielkiego zadania. Nam w kraju go- 
rzej być nie może, nędza tak doskwiera, że wię- 
cej trudno — na zmianie tylko zyskać możemy. 
Niech to pamiętają nasi parlamentarzyści; — 
niech kraj i jego interesy mają przedewszyst- 
kiem na oku i sercu — a nie państwo. Myślmy 
przedewszystkiem o sobie, I to z naciskiem po- 
dnieść należy w Kole polskiem, gdy będzie się 
toczyła dyskusja polityczna nad mową tronową. 
Z krajów składa się państwe, więc myślmy naj- 
pierw o kraju, a potem o państwie. Gdy kraje 
będą zdrowe, to i organizm państwowy będzie 
zdrów. Strupieszałe excelencje mogą wylewać 
łzy nad państwem, którego dewizą tyle lat by- 
ła i jest krzywda dla wszystkich nie niemiec- 
kich ludów. Delegacja jednak polska ma obowią- 
zek wszędzie i na każdym kroku stawiać interes 
kraju na pierwszym planie. Niech delegacja pol- 
ska pamięta, że na jej palce patrzy kraj, patrzy 
naród dzisiaj baczniej, aniżeli patrzył dawniej. 
Bo też dawno posłowie polscy nie byli w tak 
poważnem położeniu i trudnem, jak są dzisiaj. 
Większa więc też i na nich spada za to odpo: 
wiedzialność. 


MEMORJAŁ 
w sprawie gimnazjum polskiego w Cieszynie, 


wręczony posłom polskim przez posła Michejdę dnia 
31 stycznia b. r. 


Ludność polska w Księstwie Cieszyńskiem, licząca 
okrągło 200.000 dnsz, dotąd oprócz szkół lndowych 
nie posiada żadnej szkoły średniej. 

Wskutek tego lud polski na Śląskn pozbawiony 
był prawie zupełnie inteligencji rodz'mej i groziło mn 
nit bezpieczeństwo wynarodowienia, tem bardziej, że 
w cstatnich latach systematycznie 1 z większą niż 
dawniej bezwzględneścią zaczęto germanizować, ce 
tem łatwiej sią udawało, ponieważ ludność polska rze- 
mieślnicza, rolnicza i robctnicza jest biedna a prze- 
mysł, handel i kapitał znajduje się w ręka niemiec- 
kim. 

Ś. p. Pawel Stalmach, świadom tego niebezpie- 
czeństwa, jakie grozi |udnośei polskiej na Śląsku, Z8- 
łożył w r. 1895 Towarzystwo zwane „Macierz szkol. 
na“, które przedewszystkiem ma na celu zakładanie 
i utrzymywanie szkół pciskich Ba Śląsku i zbiersł 
na ten cel fandusze, które ze Sląska i z wszystkich 
stron Polski hojnie wpływały, 

Nie doczekał się jednak ś. p. Paweł Stslmach 
dzieła, które chciał stworzyć, bo zmarł w roku 1891. 


„GŁOB NARODU" 


z dnia 1 Lutego 3 


Nareszcie w r. 1895, kiedy fandusze znacznie 
się podniosły i zewsząd odzywały;się głosy zachęty, 
że trzeba zrobić stanowczy krok, po wielu przeci- 
wieństwach, kłopotach i trudach udało się Zarządowi 
„Macierzy“ uzyskać pozwolenie na utworzenie pierw- 
szej klasy gimnazjum polskiego w Cieszynie. 

Odtąd gimnazjnm polskie w Cieszynie istnieje i 
rozwija się dobrze, mimo tradnych nadzwyczaj sto- 
aunków narodowych na Śląsku, mimo przeszkód, ja- 
kie wrogowie na każdem miejscu stawiali, mimo bra- 
ku nauczycieli Polaków i innych przykrości. W roku 
1897 otrzymało gimnazjum prawo publiczności, które 
ma dotąd. W r. 1899 uzyskała „Macierz szkolna“ 
rządową subwencję w kwocie 16.000 koron, podczas 
gdy Sejm śląski, do którego kilkakrotnie o snbwen- 
cję się odzywano, zawsze cdmówił. Początkowo mie- 
ściło sie gimnazjum w bndynku na ten cel za kwotę 
2500 złr. wydzierżawionym. Myśleć tedy mnsiano o 
budowie odpowiedniego gmachu i na ten cel zaku- 
piono grunt pod budowę za cenę kupna 41.071 kor. 
28 hal., który dotąd jest własnością „Macierzy 
szkolnej“. 

Później jednak „Macierz szkolna“ zmnszoną była 
zakupić od właśsiciela Mattera dom, w którym się 
mieści gimnazjum, za kwotę 85.500 koron a obecnie 
Zarząd zastanawia się nad tem, czy przez dobudowę 
lub wzniesienie trzeciego piętra na budynku gimna- 
zjalsym nie będzie można uniknąć kłopotów, połączo- 
nych z budową nowego gmachu gimnazjalnego. Gim- 
nazjum obecnie ma 6klas w siedmiu oddziałach, al- 
bowiem pierwsza klasa podzielona została na 2 od- 
działy. Gimnazjum liczy 268 uczniów. Grono nauczy- 
ciejskie składa się z dyrektora, 11 profesorów, nau- 
czyciela religji ewangelickiej, nauczyciela śpiewu i 
muzyki i nauczyciela rysnnków. 

Koszta utrzymania gimnazjum począwszy od za: 
łożenia były następujące : 


w roku 1885/6 k. 31.668:80 
a 1896/7 „ 33:665:14 
A 1897/8 „ 38411:06 
„ 1898/9 n 58.086-27 
s 1899/1900 » 57.455 09 


Razem k. 214.286:36 
Wydatki wyniksjące z utrzymania gimnazjum wy- 
noszą w r. szkolnym 1390/1900 kwotę K. 57,455:09, 
mianowicie : 


płace profesorów k. 43 28378 
sprzęty i urządzenia A 551'78 
środki naukowe „ 399215 
inne wydatki „ 240994 
czynsze „ 6.417'44 


pensja dla sierót ś. p. Ostrowskiego „ 800:00 
Razem k. 57.45509 

Opróez tego na stypendja, czesne i książki dla 
biednych uczniów wydano 10841 k., na szkołę lu- 
dową 9.130 k. 44 b., na opłaty pocztowe 563 k. 
61 h., na drnki dla „Macierzy* 642 k., na inne 
wydatki niegimnazjalne 1 458 k. 43 h. i na zaknp: 
no budynku gimnazjalnego 14.000 k. Wszystkie wy- 
datki wynoszą 94 090 k. 57 h., w czem się jednak 
mieści 14.000 k. zaliczki, danej na zakupno budyn- 
ku gimnazjalnego; właściwie więc wydatki wynoszą 
80.090 k. 57 h. 

Obecnie stan majątku „Macierzy* przedstawia się 
jak następuje : 

Na utrzymanie gimnazjum : 

A) STAN CZYNNY: 


a) w kasach oszczędn.Śsi k. 6 655:02 
b) w papierach wartościowych „ 25040 — 
c) na hipotece a  16,000*— 
d) plac pod budowę „»  4L.071:28 
e) wartość domn »  85500:— 


Razem k. 174 266:30 
(w tem policzoną jest cała wartość placu pod budo. 
wę kor. 41.071:28 i wait'ść demu kcr. 85.500). 
B) STAN BIERNY: 
Dług hipoteczny na doma gimnazjal. k. 
Wynosi tedy majątek „Macierzy“ 
z dniem 15 stycznia 1901 r. k, 130 293:88 
Stan funduszów rozporządzalnych na utrzymanie 
gimnazjum przedstawia się jak następuje: 
W papierach, książeczkach kas 0- 
szczędności i na hipotece k. 47 69502 
w sumie tej znajduje się jednak k. 15.000 w akcjach 
Banku ziemskiego w Poznaniu, które trudno spienię: 
żyć, więc fnndnsze rozporządzalne wynoszą właściwie 
tylko : 
Powyżej wykazane k. 
Akcje Banku 


43.972 42 


47.695 02 
0215:000 = 
Tedy tylko k. 32.59502 

Taki jest obecny stan fonluszów „Macierzy“. 

Wydatki są coraz większe, dochody coraz mniejsze 
a rozporządzałne fnndusze nie wystarczają nawet na 
utrzymanie gimnazjum przez rok jeden. 

Tutaj nadmienić należy, że „Macierz szkolna“ w 
roku 1900 otworzyła polską szkołę ludową w trzech 
klasach w Cieszynie, która się pomyślnie rozwija i że 
ta szkoła także znacznych wymaga i wymagać będzie 
cfar i wydatków, aczkolwiek znaczną część fandu: 
szów na utrzymanie szkoły w pierwszych dwu latach 
dał nam zacny i wielki dobrodziej „Macierzy“, p. dr 
Hassewicz w Warszawie. Społeczeństwo polskie wy- 


nad siły; znacznych ofiar i składek spodziewać się 
nie możemy. Snbwencja rządu jest zbyt mała. Zdaje 
nam się rzeczą pewną, że utrzymanie gimnazjum 
polskiego w Cieszynie jednej i jedynej polskiej śre- 
dniej szkoły na całe Księstwo Cieszyńskie i dla lu- 
dności prawie ćwierómiljonowej jest obowiązkiem rzą- 
du, który dla Niemców w Księstwie Cieszyńskiem, li- 
czących zaledwie 40.000 dusz, ntrzymnje dwa gimna- 
zja (w Cieszynie i w Bielskn), dwie szkoły realne 
(w Cieszynie i Bielskn), szkołę przemysłową (w Biel- 
zku), szkołę rolniczą (w Kocobędzn) i seminarjum 
nanczycielskie (w Cieszynie), A że gimnazjum cie- 
szyńskie w myśl intencyj społeczeństwa polskiego i 
w myśl dawniejszych nchwał i rezolncyj świetnego 
Koła polskiego — jest sprawą nietylko lokalno ślą- 
ską, ale powzzechnie narodową, tedy  niniejszem, 
przedstawiwszy pokrótce stan gimnazjum polskiego, 
prosimy, aby świetne Koło polskie poczyniło stanowe 
cze kroki celem natychmiastowego upaństwowienia 
ginanazjam polzkiego w Cieszynie. 

W (Cieszynie, w styczniu 1901. Wydział „Ma- 
cierzy szkolnej“: Xs. Tomasz Dudek, proboszcz w 
Boguminie jako przewodniczący. Dr Jan Michejda, 
adwokat w Cieszynie, poseł na Sejm krajowy i do Ra- 
dy państwa, zastępca przewodniczącego. Ks. Józef 
Londzin, katecheta gimnazjum polskiego, sekretarz i 
kasjer. Ks. Jan Budny, proboszez w Międzyrzeczu. 
Dr Miehał Danielak, poseł do Rady państwa w 
Krakowie. Andrzej Hławiczka, nauczyciel w Cie- 
szynie. Michał Janik, profesor w Brodach. Ks. Jó- 
zef Karowski, proboszcz w Rudzicy. Ks. Piotr Mo, 
roń, proboszcz w Rychwałdzie. Piotr Parylak, dy- 
rektor gimnazjam polskiego w Cieszynie. Dr August 
Sokołowski, profesor w Krakowie. Ks. Ignacy 
Świeży, emer. prof., poseł na Sejm krajowy w Cie- 
szynie. 


Czy katolicyzm winien? 


IV. Wobec ożywionego dncha wiary i szczerej 
życzliwości dzisiejszego społeczeństwa dla Kościoła, 
jakże dziwnie uderzać musi ta dawna, tak twarda 
względem niego rutyna, pokutująca dotąd w biurach 
rządowych. Mimowoli nasuwa nam się porównanie 
z czasu rządów Metternicha, które rzucić może pe- 
wne światło na dziwny ten objaw. Zarzucano miano: 
wicie zręcznemu kanclerzowi, że nie odczuł i nie 
zrozumiał budzącego się ducha wolności i wskutek 
tego nie mógł pokonać późniejszych trudności. Syn 
jego teraz wydając pamiętniki ojca, dowodzi, że 
świadom był swego zadania, jednakowoż wszystkie 
jego w tym kierunku nsiłowania wypaczyła żelazna 
falanga biurokracji. Gdzie najbiedniejsi chętnie spie- 
szą z ofiarą, tam majątkowo silniejszy trudności ro- 
bić nie powinien. Rząd w tej sprawie jeat jedną ze 
stron konkurencyjnych — a gdyby każda z intere- 
sowanych stron tyle sprawiała zachodu, żadna w 
świecie konkurencyjna robota nie przyszłaby nigdy 
do skutku — i wrócić musielibyśmy do obyczaju 
praojców, którzy w świętych gajach odprawiali swe 
mysteria. Nie chodzi tu nawet o żaden dar z łaski, 
bo rząd po wypędzenin Benedyktynów z Tnchowa 
sprzedał za bezcen cztery ich majątki, a Świeżo jesz- 
cze przed trzema laty ostatni (piąty), dotąd zaś ni- 
gdy i niczem nie przyczynił się do potrzeb tego Ko- 
Scioła. 

Dla spraw wojskowych przy każdem starostwie 
jest sierżant wojskowy, a dla szkolnych inspektor 
szkolny, bo ci znając ducha swej instytucji, mogą ją 
odpowiedniem otoczyć ciepłem ; tylko sprawy Kościo- 
ła na łonie macoszem wygrzewać się muszą! Za 
rządów absolutnych przynajmniej w departamencie 
dla spraw duchownych przy namiestnictwie szefem 
bywał ksiądz, jak bywa dotąd w ministerstwie. 

Gdzie dla pana nie znają szacnnku, tam i służ: 
ba to odczanwać musi, a jakże to rozległe pole do 
szykan wszelkiego rodzaju! Uchylić zasłonę tych ty- 
siącznych ukłuć i tortnr, jakich ksiądz z tej strony 
doświadczać musi, odkładamy do sposobnej chwili. 
$ć W listopadzie b. r. czytaliśmy w tygodniku: 
„Katolisches Vereinsblatt*, artykuł? pod napisem: 
„die Rechtsnoth in Bayern“. Są tam przytoczone 
świeże fakty sponiewierania i szyderstw z obrzędów 
i najświętazych tajemnic Kościoła kat., które się wy- 
darzyły w Bawarji, Austrji i w Niemczech. Nie dzi- 
wi nas wcale, że sądy protestancko niemieckie spra» 
wę taką puściły bezkarnie, bo to właśnie w ieh dn- 
ehu poniżać i poniewierać katolicyzm, ale żeby sę- 
dzia państwa katolickiego wydawał wyrok uwalnia: 
jący w sprawie ciężkiej zniewagi religji, jakiej się 
dopuszczono przez szyderskie parodjowanie procesji 
Bożego Ciała, motywując go tem, że wysoki stopień 
inteligencji podsąduych mimo stwierdzenia faktu nie 
pozwala przypuszczać winy (solche Gemeinheit) tego 
zrozumieć nie możemy. Wszak to była obraza meje. 
statu Bożego. Wiemy, że sędzia we wyrokach jest 
niezawisły, ale, gdyby w sprawie obrazy majestatu 
swego panującego wydał wyrok z podobnem umoty= 
| wowaniem, wtenczas wątpimy, aby go niezależność 

sędziowska osłonić mogła od tego, by nie poszedł w 
odstawkę. 
Za to kiedy ks. Rohling i ks. Deckert w pismach 


sililo się na dotychczasowe utrzymanie „Macierzy“ | swoich poczęli odsłaniać przepaście tajemnic talmudu, 
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nie nie uchyliło od nich wyroku potępiającego, dla: 
tego, ze gdzieś tam jakiegoś twierdzenia rzekomo u- 
dowodnić nie mogli. Prawda, rozchodziło się o to, 
by nie rozbudzać nienawiści przeciwko szczepowi licznie 
u nas rozsiadłemu, ale przecież i powyższe zniewagi 
zaufania i szacunku księżom nie zjednsją. Pojmu- 
jemy doniesłość i znaczenie niezawisłości sędziowskiej, 
mamy prawo Żądać, aby pod osłoną tej niezawisłości 
nie rozsiadła się przewrotna stronniczość i głupota, 
które właśnie są niezawisłości grobem. Powaga sądu 
nie nie cierpi na tem, gdy się usuwa ludzi niego: 
dnych swego stanowiska, bo niezawisłość sędziowska 
jest co innego, a przewrotność i głupota co innego. 

Ilekroć dawniej morowa zjawiała się zaraza „mędr- 
cy z ludu* pierwsi dostrzegli przyczynę tej klęski to 
w ciałach niebieskich (kometa), to w jakichś zjawi: 
skach nadziemskich, to nawet w złośliwej człowieka 
naturze (czasach.) Wystraszona wyobraźnia ludu wi: 
dywała niewiastę kirem okrytą, która jak anioł Śmier- 
ci zataczała swe kręgi po kraju, znacząc przyszłe o- 
fiary. Jak śmieszną była na prędce zmyślona przy- 
czyna, tak śmieszne a próżne musiały być środki, 
któremi chciano w to licho ugodzić. Zawieszano amu. 
lety, wydzwaniano po nocy łańcuchami, stukano w 
deski, wyprawiano wrzaski, czasami nawet i krwawą 
wywierano zemstę, a licho szło dalej jak widmo, co: 
raz liczniejsze zbierając ofiary. Tylko nikomu nawet 
przez myśl nie przeszło, by drobnoustroje (bakcyle), 
które się rozsiadły w samym organiźmie, trując jego 
soki żywotne, były powodem nieszczęścia. 

Tak i w stosunkach społecznych. 

Organizm społeczny ma również swój ustrój i swo: 
je choroby i tych nie zażegna ani zemsta krwawa, 
ani odstraszyć potrafią przypięte kokardy, ani ku- 
glarstwa i wrzaski „mędrców“ naszej doby, bo jądro 
złego tkwi gdzieindziej, aniżeli sądzą. Mistrz ludz- 
kiej natury i tutaj tchnął swoje niezbite zasady, któ- 
re są sokiem żywotnym społecznych ustrojów a tak 
delikatnym, że zatruć go mogą drobne na oko mo- 
ralne bakcyle. 

Gdy soki zatrute, lecz dusza jest w ciele, zdolna, 
fachowa pomoc życie uratować może, guślarz na pró- 
Żno swe sztuczki wyprawia, ale gdy dusza cłało o0- 
puści, żadne wysiłki już nie nie pomogą, bo soków 
żywotnych ogniskiem jest dusza. 

Czem dusza dla ciała, tem kościół dla państwa. 
Kto gasi swych soków żywotnych ogniska, jak to 
czyni państwo (ucłemiężające Kościół) sam sobie zgu: 
bę gotuje i stwierdza na sobie prawdę słów Chrystu- 
sowych: „bezemnie nic czynić nie możecie.“ A nie 
brak na to dowodów. 

Oto Francja, depcąc Kościół, leci w śmiertelnych 
podrygach z dawnej wysokości. Pombalowi zawdzię: 
cza Portugalja, że skromnie zasiadła na skrawku ro 
dzinnego gniazda, Hiszpanja wraca jsk ślimak do 
ciasnej skorupki i nowotwór Włochy zapłaciły haracz 
Menelikowi z funduszów propagandy, hodując za re- 
sztę skrytobójców swoich i obcych panujących. 

Ciało bez duszy plugawe stoczy robactwo, ale du: 
sza i po za ciałem choć w czyścu krzepić się może 
nadzieją przyszłego szczęścia. Tak Kościół bez opieki 
państwa choćby w cierniowej koronie utwierdzać się 
będzie obietnicą swego Założyciela, że bramy piekiel- 
ne nie przemogą go — ale państwa ?... 

Ks. dr lgnacy Maciejowski, proboszez w Tuchowie. 


Z KRAJU. 


LWÓW 31 stycznia. 

Z Rady miejskiej. — interpelacja e defraudacji I aktach w 
kleace. — Ku czel Włedzimierza Dzleduszyckiege. — Kuch- 
nie rucheme. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej na od- 
nośną interpelację stwierdzono z całą stanowczością, że 
gminie nie nie wiadomo o jakiejkolwiek defrandacji 
w fnnduszu wodociągowym, jakoteż że prokuratorja, 
ani sąd karny żadnych dochodzeń w sprawie takiej 
rzekomej defrandacji nie prowadzi. Ponieważ inter 
pelant, p. Riedl, zapytywał, czy i co prezydent zro- 
bi, ażeby takie wersje o defrandacjach więcej się nie 
powtarzały, prezydent odpowiada, że tak dziwnemu 
życzeniu możnaby chyba w ten sposób zapobiedz, 
ażeby radni, jeśli wiedzą, kto rozsiewa takie nik- 
czemne plotki, abliżające administracji gminy, zawia- 
domili prezydenta, ażeby można winowajcę ścigać są: 
downie. 

Co do aktów, które jakiś fankcjonarjnsz gminy wrzu» 
cił do rury klozetowej w gmachu ratuszowym, pre- 
zydent wyjaśnia, żeskta owe były to same bezwarto: 
ścłowe papiery, jak korespondencje i przepisane już 
munda, Sledztwo prowadzi wiceprezydent magistratu 
p. Romanowski. 

Zawiadomił też prezydent, że jak co rckn, za: 
rządził i cbecnie szkontrum Fras i fnnduszów miej- 
skich i wezwał do pomocy w tej czynności delega- 
tów sekcji finansowej i budowlanej. 

Rada uchwaliła następnie wniosek nagły p. Ja- 
nowicza, ażeby ulicę Teatralrą nazweć po wieczne 
czasy ulicą Włodzimierza D zieduszyckiego, a to w 
uznaniu zasług jego, połoźonych dla narodu naszego, 
kraju i miasta Lwowa. 

Obradowano też nad sprawą zaprowadzenia na 
próbę kuchni ruchomych na wzór Warszawy. Spra- 
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wa nie znalazła poparcia, jakkolwiek referent mniej- 
szości p. Markiewicz postawił wniosek korzystny, 
ale wiodący do tego, aby to było nowe przedsię- 
biostwo gminy, obliczone na zysk. Przeważała opinja, 
że nie należy wprowadzać kuchni ruchomych, kiedy 
mamy t. zw. kuchnie ludowe, gdzie za 10 et. do- 
staje każdy zupę, porcję mięsa, legominę (kasza, groch 
itd.) oraz kromkę chleba. Mamy nadto herbaciarnie, 
dające za jednego centa szklankę herbaty z bułką. 
Instytucje te stoją o fanduszach dobroczynnych pu- 
blicznych i prywatnych. Gdyby weszła w życie „ma- 
gistracka zupa*, filantropi opuściliby owe bardzo po- 
żyteczne instytucje. Zresztą u nas na Krakowskiem 
sprzedają po 4 ct. dużą miskę zupy z krupami, a 
ludzie którzy z tego się utrzymują — choć zarobek 
ich niewielki, straciliby i tę odrobinę zarobku. Pp. 
Janewicz, Jonasz i Walichiewicz ostro wystąpili prze- 
ciw wnioskowi. P. Walichiewicz zaznaczyli, że le- 
piejby starać się o danie ubogim więcej sposobności 
do zarobku, a niechaj gmina nie przykłada ręki do 
pomnażania żebraków. Ostatecznie sprawa upadła. 


(rs.) 


PRZEMYŚLANY 31 stycznia. 


Żyd jedzie na żydzie i żydem pega- 
nia, czyli „żydowskie miasto. 
Niema chyba w całej Galicji miasta, ani mia- 

steczka, któreby mogło poszczycić się takim kontyn- 

gentem „dygnitarzy* mojżeszowego wyznania, jak 
nasze Przemyślany. Człek, którego losy rzucą w ten 
uroczy zakątek, na wskróś woniejący cebulą i czosn- 
kiem, musi odnieść wrażenie, iż znajduje się w zie- 

mi obiecsnej, gdyż mniej więcej wszyscy tutejsi pa- 

trycjasze „odznaczają się wschodnimi rysam* twarzy 

i garbatymi nosami... 

Myślałby jednak ktoś zapewne, że zbyt peszymi. 
stycznie zapatruję się na stosunki przemyślańskie — 
chege więc udowodnić, iż „żydowinowie* grasują w 
mieście naszem nagminnie i, co jest chyba rzeczą 
wielce przykrą, znajdują „opiekę* ze strony niektó- 
rych katolików, rzematycznie przedstawię cały szereg 
żydowskich dygnitarzy, wymieniając ich nazwiska i 
godności, jakie w swych rączkach piastują... 

Rządy antonomiczne Przemyślan spoczywają w 
ręku p. burmistrza Dawida Fuchsa, który przewodzi 
radzie gminnej złożonej w trzech czwartych częściach 
z radnych mojżeszowego wyznania. Berło Eskulapa 
dzierży pan doktor wszech nauk lekarskich Herman 
Barbag, z powołania żyd, któremu dostarczają pa- 
cjentów dwaj żydowscy felezerzy, tytułujący się także 
doktorami „ad honores“: p. Sternberg, teść p. Bar- 
baga i p. Ignac Kostman, Apteka jest także wła- 
snością żyda niejakiego Hermana Englendera. Z afer 
adwokackich mamy do zanotowania pp. dra Jakóba 
Schenkera, którego kancelarję „prowadzi“ z całem 
poświęceniem się koncypient p. Nuchem recte Nor- 
bert Wieselberg i—dra Izaaka recte Izydora Kohla, 
któremu znów dopomaga p. Leib recte Leon Reich. 
Do tak zwanych doktorów „wszelkiego zwierzat” 
należy weterynarz powiatowy Pinkas-Koenig i wete- 
rynarz wolno ordynujący Emil (?) Engel, zięć p. bur- 
m'strza Fuchsa. 

Nasz sąd powiatowy w gronie urzędników szczyci 
się przedewszystkiem praktykantem należącym do na- 
rodu wybranego p. Hirschem Feingoldem. i szeregiem 
rzeczoznawców jak n. p. „parowie* Borisch Unger, 
Dawid Springer i... Siapsia Reisa! Wobec tego urząd 
sądowy mieści się naturalnie w żydowskiej bndzie 
niejakiego Safrana. 

Że zaś urząd podatkowy nie chce pozostać w tyle, 
więc chełpi się egzekutorem podatkowym p. Macherem 
Angstreichem. Natomiast w kancelarji notarjalnej p. 
Zaleskiego pracują sami żydzi (sie!), na czele któ- 
rych stoją Emil (?) Fuchs i Hersz Schwarz, tak samo 
w ewidencji katastralnej nadgeometra p. Mroczkowski 
może być dumnym z tego, iż wszyscy, literalnie 
wszyscy podwładni mu urzędnicy s% żydami! 

Nikt się więc nie zdziwi wobec tego stanu rze: 
czy, iż propinacją włada Pesiu Grossmann, a rogat- 
kami Samuel Waitz i że w katolickiem towarzystwie 
zaliczkewem fnnkcję kasjera pełni Josio Grossmann. 
Nikt się nie zdziwi także, iż hr. Roman Potocki, wi- 
dząc taką przewagę żydów w Przemyślanach, wy- 
dzierżawił swój młyn tutejszy Samnuelowi Kirschnero- 
wl... Nikt się nie zdziwi, iż w Przemyślanach niema 
ani jednego handlu katolickiego i że ceny towarów 
gą o 200/, droższe od cen stawianych we Lwowie, 
choć Przemyślany tylko o 6 mil są od Lwowa odda- 
lone.... 

Dla uzupełnienia jednak tego obrazka i tej litanji 
nazwisk dodać potrzeba także nazwiska znanych tu- 
tejszych pijawek powiatowych, które pasożytują sobie 
spokojnie, tucząc się krwią ubogich włościan; są nie- 
mi: Samuel Katz, Icek Akermann, Simche Zimet, 
Rachmil Lipschütz i Natan Fuchs. 

Czyż niemam więc racji, gdy twierdzę, że żadne 
galicyjskie miasto, ani miasteczko nie może się po- 
chwalić takiem bogactwem żydów, jak nasze Prze- 
myślany, które słusznie w okolicy nazywają „żydow: 
kiem Eldoradem'* ?... 

Basza. 
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ZE SWIATA. 


HAGA 25 styeznia. 
W przededniu zaślubin królowej. 


Zaślubiny młodej i kochanej przez lud swój kró- 
lowej Wilhelminy mają już niebawem nastąpić. Uro- 
czystości publiczne właściwie się już rozpoczęły. Za- 
raz po zapowiedziach spalono wspaniałe ognie sztu- 
czne, 31 stycznia otrzymają ubodzy miejscowi zapo- 
mogę w odzieży i pożywieniu. Sieroty, które szcze- 
gólniejszą pieczołowitością i opieką publiczną są oto- 
czone, zostaną zaproszone na wielką ucztę dziecinną, 
gdzie nie zabraknie słodkich legumin, cukrów i in- 
nych przysmaków. Ta dziecinna uczta odbędzie się 
w Ogrodzie zoologicznym. Dnia 2 latego ma być 
miasto iluminowane. Czwartego dnia tegoż miesiąca 
wykonają wszystkie Spiewackie stowarzyszenia i kółka 
serenadę na cześć królowej w pałacowym ogrodzie, 
a muzycznej tej owacji przysłuchiwać się będzie kró- 
lowa z gośćmi — w umyślnie na ten cel urządzo- 
nych trybunach. Tego samego dnia odbędą słę wido- 
wiska w mieście z bezpłatnym wstępem dla publicz- 
ności. Dnia szóstego pochód muzyk wojskowych — 
wieczorem dla zabawienia tłumu pokazywane będą w 
rozmaitych punktach miasta t. zw. „żywe fotogratje* 
(kinematograf). Punktem kulminacyjnym w uroczysto- 
ściach będzie oczywiście pochód Ślabnego orszaku 
królewskiego z zamku do kościoła i z powrotem ; do 
właściwego aktu zaślubin w kościele będzie tylko nie- 
wiele osób przypuszczonych. Około 30 dostojników 
tronowych weźmie udział w ureczystościach. Wieczo- 
rem dnia 7 wyjadą młodzi małżonkowie do zamku 
Loo, a stamtąd do Amsterdamu, 


PARYŻ 29 stycznia. 
Pamiątka po Templarjuszach. 


Jeden z najciekawszych zakątków starego Pary: 
Ża ma niebawem stracić dawny swój charakter i 
przybrać wygląd najzupełniej nowoczesay. Mówimy o 
„Le Temple“, ostatnio bazarze tandety. Zarząd miej: 
ski postanowił halę zburzyć, przez miejscowość tę 
przeprowadzić nową ulieę, słowem zgładzić „Le Tem. 
ple“ z powierzchni ziemi, tak, jak zgładzono już nie- 
jednę pamiątkę historyczną atarego Paryża. 

„Le Temple“ ma swoją historę i to starożytną, 
Miejscowość, na której ostatnio wznosiło się hala, 
przeznaczona na rynek tandety, słynie przedewszyst- 
kiem tem, że tn właśnie w XII stulecie rycerze świą- 
tyni Jerozolimskiej czyli Templarjusze mieli siedzibę 
swego zakonu. Grunty ich ciągnęły się daleko poza 
Paryż na przestrzeni 125 hektarów. Całą tę posia: 
dłość opasywały mury wysokie, w których obrębie 
Templarjusze wybudowali kościół, klasztor, mieszka- 
nia dla gości i wysoką wieżę na pomieszczenie skarb- 
ca. Wszystko takie było wspaniałe, iż król angielski 
Henryk III, zwiedzając Paryż w roku 1254, prze- 
niósł mieszkanie w Temple nad kwaterę, ofiarowaną 
mu przez króla Ludwika św. w pałacu królewskim, 

Filip Piękny, w czasie swych sporów z Templa- 
rjuszamł skonfiskował całą tę posiadłość, następnie 
zaś podarował ją rycerzom zakonu Joanitów. Później 
gmachy i grunty przeszły do rycerzy maltańskich, 
którzy władali niemi do roku 1790, w którym to 
czasie Konstytuanta ogłosiła je za dobra narodowe. 

Kościół i gmach klasztorny Templarjuszów słyn- 
ny był z tego, że w XIII stuleciu miał bardzo ob: 
szerne prawo Asylu. W miarę wzrostu władzy kró- 
lewskiej przywilej ten szedł powoli w zapomnienie, 
tak, iż rycerze maltańscy w wieku XVII-tym nie 
mieli jaż dobrodziejstwa Asyln, z wyjątkiem ban- 
krutów i dłużników, zagrożonych więzieniem za dła- 
gi, którzy w murach „La Temple" do ostataich pra- 
wie lat XVIII stulecia bezpiecznego zażywali schro- 
nienia. Kronikarz Paryża Mercier dosadnie maluje 
około r. 1783 sposób życia, jaki prowadzili w mu: 
rach potemplarjnszowskich ludzie niewypłacalni, za 
drobną opłatą wnoszoną na ręce jałmużnika kawale- 
rów maltańskich, 

„W „Temple* — pisze ów kronikarz — wła- 
dza komornika ustaje. Wyrok uwięzienia traci moc 
obowiązującą na progu wrót klasztornych. Dłużniey 
miezzkają w ciasnych izdebkach, stokroć milszych od 
cel więziennych, wchodzą w układy z wierzycielami, 
a nawet za pośrednictwem rodziny lub przyjaciół 
prowadzą w dalszym ciągu swoje interesy lub pro- 
cedery. * 

Nietylko bankrutom udzielali schronienia rycerze 
maltańscy. Na terytorjnm „Temple“ stanęły Z cza: 
sem szeregi chatek, w których mieszkali rzemieślni. 
cy, wyłamujący się z pod praw, rzemiosła obowiązn- 
jących. Byli to np. złotnicy, zajmujący się wyrabia- 
niem klejnotów fałszywych; aptekarze, przygctowują- 
cy bez kontroli najróżnorodniejsze mikstury czyszczą= 
ce i krzepiące; korzennicy, kupczący osobliwemi mie- 
szaninami kawy lub korzeni i t. p. Były lata, gdy 
na terytorjam zakonu maltańskiego mieszkało PO 
4.000 ludzi obcych. Przyszła nakoniec wielka rewo* 
lucja, która za jednym zamachem zniosła wszystkie 
te podejrzane przywileje. Zresztą i w czasie rzwolu= 
cji „Le Temple“ ściągało na siebie uwagę Paryżan, 


Waszak to w „Temple* w słynnej wieży, zbudowanej 
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na skarbiec, osadzono przed straceniem Ludwika XVI. 
z żeną i synem. Po krwawych scenach w końcu 
XVIII. wieku „Temple“ stało się głównym w Pary- 
żu rynkiem tandety i w tym charakterze przetrwało 
do czasów ostatnich. 

Targ na tandetę w „Temple“ nie należał bynaj- 
mniej do pospolitych. Był to targ w wielkim stylu. 
Nie brakowało tam, ani odzieży znoszonej, ani bron- 
zów złcconych, ani pozostałości ze wspaniałego jakiegoś 
pałacu, aui kół misternie rzeźbicnych od staroda- 
wnych karoc magnackich, ani obrazów czerniejących 
pod wpływem czasu, api rzeźb z poutrąci nemi noga- 
mi i rękami, ani zegarów, chodzących Bóg wie jak, 
ani mebli stylowych, eczywiście doprowadzenych do 
staru ortatecznego zniszczenia, A przytem nędzarz 
mógł tam ubrać się „bardzo przyzwoicie“, to jest 
cało i czysto od stóp do głowy za 2 fr., wyraźnie 
dwa franki, stała bowiem taksa w tym dziale była 
taka: ineksprymable 50 eentymów, marynarka 55 
centymów, cbuwie 25 cent., czapka 20 cent., koszu: 
la „na zmianę* 50 cert., „Na zmianę”, to znaczy, 
że kupujący wchodził za parawan, przy dziewał tam 
podaną mu koszulę czystą, sam zaś zostawiał swoją 
brudną. Słowem, za dwa franki całkowita tualeta. 
Taniość i elegancja... 

W cstątnich latach targ tandetą zaczął upadać 
w „Temple“ głównie z powodu, że zaczęto tam wy- 
najmować sklepy na towary nowe, a tandeta nie 
cierpi obok siebie podobnej konkurencji. Popyt ra 
sklepy zmniejszył się, tandeciarze opuszczali miejsco- 
wość historyczną i zaczęli otwierać swoje zakłady na 
mieście, Słowem historycznej miejscowości groziło o- 
ruszczenie i zapomnienie. Skorzystał z tego zarząd 
miejski i wygotował projekt zupełnego zburzenia hali, 
celem rozszerzenia sąsiedniego skweru i ulic przyle: 
głych. Niebawem więc padną w gruzy ostatn'e szcząt- 
ki siedziby templarjuszów, joannitów, kawalerów 
maltańskich, siedziby, w której Ludwik XVI. ocze: 
kiwał na okrutną Śmierć na szafocie. 


KRONIKA. 


, Kalendarz kościelny. Dziś piątek Wiy'lja, Ignacego, 
biskupa i Brygidy, panny; w sobotę Oczyszczenie Najśw. 
Marji Panny; pojutrze czwarta niedziela po Trzech Kró- 
lach, Starozapu:tna, Błażeja, biskupa; w poniedzisłek We- 
roniki, panny i Ausgarego; we wtorek Agaty, panny, mę- 
ezenniczki. 

W sobotę we wszystkich kościołach odpust zupełny. 

Kalendarz myśliweki. Od 1 lutego wolno poliyió na 
Fogacze (samce sarn), Na głuszee, cietrzewie dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochrnniać 
tanie, sarny (kozy), cielęta i spiozaki; tudzież samice 
głurzo'w i cietrzowi. 

Kaleadarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę. 

Och'aniać nalezy rsk: Zarówno samca jak i samicę, 

Zmena Iunacji: Pełnia księżyca przypada dnia 8 o go= 
dzinie 4 minut 29 po południu. 

Staa pewietrza. Dnia 1-go lutego godzinie 7 rano, 
barometr 402 termometr — 49 wilgotność 91%, wież! 
zachodni. 1. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W piątek, 1 lutego: „Zawisza Czarny“, fantazja w 4 
aktach, 8 obrazach K. Tetmajera (po raz pierwszy). 

W sobotę, 2 lutego: o godzinie 8 po południu „Ja- 
sełka*. 

O godz. 7: „Zawisza Czarny“, fantazja w 4 aktach, 8 
obrazach K. Tetmaiera 

W niedzielę, 3 lutego: „Faust“, tragedja w 4 aktack 
I. W. Góthe'go w przekładzie Z. Z. i Ludwika Jenikego. 


„GŁOS NARODU" 


wychodzi w roku bieżącym pod tymi samymi 
warunkami i pod tą samą redakcją. 


Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro- 
wany aktnalnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników. 


Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry- 
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywania dziennika, 


Z powodu święta Oczyszczenia N. M. Panny 
następny numer „Głosu Narodu“ wyjdzie dopiero 
w poniedziałek dnia 4 b. m, 


* Tutejszy dziennik liberalny rzacił się na kra» 
kowskich rękodzielników i przemysłowców za to, że 
nie popierają rzekomo swoich. Za dowód ma słażyć 
wynajęcie muzyki wojskowej na bal rękodzielniczy 
u pominięciem „Harmonji*. 

Nie użyślimy wcale usprawiedliwiać postępowania 
komitetn balowego, zwłaszcza, iż pewna część zapro 
msonych na zabawę dała już wyraz swemn niezado 


„GŁO8 NARODU" 


wcleniu, usuwsjąc się od udziału w balu, nie mniej 
przeto sądzimy, iż takie obrzucanie błotem ogółu, za 
winę jednostek, specyficzny zresztą przymiot „Nowej 
Ref.rmy, zasługuje na napiętnowanie. Dwóch czy 
trzech ludzi zawiniło, dziennik liberslny zaś wyciąga 
atąd dalekie a wszystkich krzywdzące insynnacje... 
Nie w tem dziwnego; jakżeż nie napadać na wszy- 
stkich rękodzielników, skoro wszyssy już się od „N. 
Reformy* odwrócili? Wielką z tego powodu boleść 
i rozgoryczenie liberałów pojmujemy jak najzupełniej. 

* Karnecik balu prasy będzie zupełnie niepodo- 
bny do innych karnecików. W okładce takiej, w ja- 
kiej po kawiarniach bywają dzienniki, ma się znaj: 
dować miniatnrowa gazete, Drcbniutkim drukiem za: 
cznie się ona od srtykułu wstępnego, poczem pójdzie 
fejleton, kronika i t. d, aż do telegramów. A wszy- 
stkie artykuły (nie wyłączając inseratów) będą trzy- 
mane w tonie kumorystyczno-satyrycznym. Prenume: 
rata tego pism», jak czytamy w dostarczonej nam cd- 
bitce pierwszej kolumny, wynosić będzie „dla płci pię- 
knej“ : jeden uśmiech dla roznosiciel (nie kładąc ta- 
my dobroczynności), a dla „tyranów* 50 centów za 
egzemplarz.“ Głównym redaktorem a podobno i jedy: 
nym współpracownikiem tego pisma jest (jak mówią) 
p. Bartoszewicz, — według innej wersji p. Wicek 
Socjalik. Tak czy owak, czytając „Bal prasy“, — pi- 
smo poświęcone polityce i sprawom balowym*, nikt 
z pewnością smucić się nie będzie. 

* Cywilizowanie żydów. Plemię Izraela w Kró: 
lestwie nie może ku wielkiej swojej rozpaczy no- 
sić tradycyjnego strojn, zwanego chałatem, ani też 
pejsów. Kto wykroczy przeciw odnośnemu zakazowi, 
zostaje skazany na karę pieniężną, lub areszt. Wezo- 
raj dzienniki warszawskie ogłosiły spis żydów, ska- 
zanych ostatnio za noszenie chałatów. Piękne nazwi: 
ska ich brzmią: Ojzer Nusyn Walder, Chil Braun, 
Mordka Kenig, Abraham Icek Rosenberg, Icek Mejer 
Rotenberg, Tobjasz Kon, Szymon Farber i Naftal 
Wajsblum. 


* Drugi bal artystyczny. Większa część deko- 
racyj na bal artystyczny jest już skończona. W ol- 
brzymie rnlony zwinięte malowane kartony, czekają 
chwili wystawienia ich na światło, wprawdzie nie 
dzienne, ale wzmocnione reflektorami, które silnie o- 
świeci salę „Sokoła“, pokryte rysunkami z motywów 
życia egipskiego i szeregami hieroglifów, przecięte 
rzędami plastycznych kolumu, oraz wsparte o nie 
plecami siedzące posągi Faraonów i leżące na postu- 
mentach sfinksy. Ogólny widok sali będzie następu- 
jący: trzy główne wejścia znajdą się pod kolumnadą 
portyku, którego górna część mieścić będzie galerję, 
tworzącą płaski dach egipski. Naprzeciwko zostanie 
wzniesiona estrada przed ogromnym pylonem malo- 
wanej w perspektywie świątyni, tworząc taras połą: 
czony kilkcma schodami z salą balową; na nim bę: 
d4 mogły zsjąć miejsca oscby nie biorące udziału w 
tańen. Dwie podłużae ściany wypełni kolumnada 
mieszcząca kioski z kwiatami, oraz pejzaż z nad 
Nilu. 

Uczniowie Akademji sztuk pięknych dokładają 
wszelkich starań, aby trudnemu zadaniu podołać w 
stosunkowo krótkim czasie, mogąc poświęcić pracy 
dekoracyjnej jedynie wolne chwile od obowiązków i 
studjów akademickich. Profesorowie zajmują się żywo 
artystyczną stroną przygotowań i nie szczędzą ży: 
czliwych uwag. Lista gospodyń zostanie wkrótce o- 
głoszoną. 


* Na kościół Jasnogórski. A. i Z. z Biały 
2 k. z prośbą o zdrowie, Aniela Ablewicz z Zaniu- 
chewa 2 k. z podziękowaniem za wyzdrowienie syn- 
ka Józia, ks. Ignacy Sztafa proboszcz w Koszarowie 
5 k, M. K. z Mielca 5 k., Marja Ogarek z Tarno. 
wa 5 k. z prośbą o nawrócenie syna, F. i W. Ar: 
matowiczowie z Krakowa 10 kor., Zufia Lata z Rze- 
szowa 2 k., A. Wdówka z Łaszek 20 k, Maniuś 
M. 2 k. z prośbą o zdrowie, N. N. ł k. z prcśbą 
o błogosławieństwo w zawodzie, Józefowicz z Kanio- 
wy wielkiej 5 kor., Stella Czarnecka z Dubiecka 
1 k. z prośbą o zdrowie i błegosławieństwo dla 
siebie i rodziców, Stanisław Czarnecki 1 k. z prośbą 
o zdrowie i błogosławieństwo dla całej rodziny, Mi 
chal Gill z Gronia 4 kur. z podziękowaniem za od- 
zyskanie przez żonę tyle przytomności, iż mogła przy- 
jąć Św. Sakramenta, Joanna Bembenowa z Kolbu- 
szowy 10 k. z prośbą o błogosławieństwo, K. Gatty 
z Odrzykonia 20 k., z prośbą o spokój duszy brata 
Stanisława, Honorata Jednorak 3 k. z prośbą o wy- 
zdrowienie, A. Pawlikowska 2 k. z prcśbą o zdro 
wie i opiekę, K. 3 k. z prośbą i opiekę Królowej 
Częstochowskiej, M. L. 12 k. z pr'śbą o odzyskanie 
zdrowia dla matki, M. M. 1 k. z prośbą o przywrócenie 
słuchu, M. K. córka 1 k. z prośbą gorącą o drowie, 
M. M. 2k., M.O. 5k. z prośbą o spełnienie życzeń. 
W. Kraft z Niska 2 kor., z prośbą o pomyślne za- 
łatwienie sprawy i prędkie znalezienie się w do- 
mu, I. Sarna z Bo'hni 6 kor., z prośbą o zdrowie 
i pociechę w smutku, Marja K. w Nowym Sąszn 
l kor, W. N. z Makowa z podziękowaniem za do- 
znane łaski i dobrodziejstwo 2 kor., K. B. M. z Mu- 
szyny 20 kor., N. N. 2 kor., z prośbą o zdrowie i 
błogosławieństwo dla dzieci, A. K. z Nadbrzerza 4 
kor., z preśbą o rrzywrócenie zdrowia. Razem 161 


z dnis 1 Lutego 5 


koron. Ogółem 8341 kor., 10 hal., 37 1s., 42 Kop., 
1 mk, 27 lirów. 

Dla sieroty ciemnej: N. N. 40 hal., N. N. 8 kor., 
T. W., Z. K. z Przemyśla 2 kor., Babiński z Rze- 
szowa 2 kor., Lola Szczerbińska z Dembicy 2 kor., 
L. F. Chcrzelów 1 kor., L. L. z Jasła 2 kor., T. T. 
z Rymanowa 1 kor, I. M. z Dąbia 1 kcr, M.SK. 
1 kor. 

Dla staruszki wdowy po weteranie M. K. z Krze- 
szowie 1 kor. 

Dla L'twinki: L. F. z Jasła 1 kor. 

Dla Łazarza Krężla: 4 kor. 90 hal. zebrane u 
p. p. Porzyekich w Su hy przy poświęcenin domu. 

Hrabstwo Badeniowie zapowiedzieli swą bytność 
na premierze „Zawiszy Czarnego*. 

Komitet urządzsjący wystawę obrazów krakow- 
skiego malarza, Michała Stachowicza (1768—1825), 
zawiadamia, że termin do zgłoszenia obrazów prze: 
znaczonych na wystawę, został przedłużony do dnia 
15 lutego b. r. 

Z teatru. Wezoraj artyści nasi odbyli dwie bar- 
dzo uciążliwe próby jeneralne z fantazji dramaty- 
cznej K. Tetmajera „Zawisza Czarny*, w której 
główne i ważniejsze role wykonają panie: Siemaszko- 
ws, Wolska, Morska, Przybyłkówna i Sulima, pano- 
wie: Zawadzki, Kotarbiński, Sobiesław, Mielewski, 
Przybyłowicz, Zelwerowicz, Popławski, Wójciczi, Pa- 
włoweki, Puchalski, Stępowski, Strycharski, Tarnow- 
ski i inni. —  Kostjomy i zbroje wykonane są we- 
dług wzorów umyślnie rysowanych przez Wład. Tet- 
majera. W cbrazie trzecim akcję przeplatać będą 
tańce i śpiewy. 

Przedstawienie „Jasełek* odbędzie się w nie- 
dzielę o godzinie] 3 ej po południu w teatrze miej- 
skim. Ceny zniżone do połowy. 


2 Archiwum krejowego. Wskutek nominacji 
dra Zbigniewa Kniaziołuckiego, adjunkta I klasy 
przy krakowskiem archiwum aktów grodzkich i ziem» 
skich, va skryptora przy Bibljoteee Jagiellońskiej, 
Wydział krajowy ogłasza konkurs na posadę adjun- 
kta I klasy, ewentualnie adjunkta II klasy. Do pierw- 
szej posady przywiązane jest 2400 koron i dodatek 
aktywalny 400 koron, do drugiej płaca 1800 koron 
i dodatek aktywalny 400 koron. Warunkiem uzyska- 
nia powyższych posad jest doktorat prawa, lub filo: 
zofji. Pierwszeństwo mają kandydaci, mogący się wy- 
kazać pracami nankowemi z zakresu prawa polskie- 
go, lub historji polskiej. Podania, zaopatrzone me: 
tryką chrztu i dowodem obywatelstwa anstrjackiego, 
wnieść należy do Wydziału krsjowego do 15 lutego 
1901 r. 

Na średowem posiedzeniu Magistratu udzielo- 
no p. Piotrowi Kosobuckiemu majstrowi ślusarskiemu 
koncesji na wykonywanie instalacyj wodociągowych. 
Firma p. Kosobuckiego jest znaną w Krakowie od 
lat trzynastu, nie należy zatem wątpić, iż podoła 
w zupełności zadaniu i znajdzie mależyte poparcie. 

Wspólna adoracja Najświętszego Sakramentu od: 
będzie się w niedzielę od godz. 3 do 1 po poładnia 
dnia 3 lutego b. r., na którą zarząd Bractwa wszyst- 
kich swych członków zaprasza do kościoła PP. Fe- 
liejanek. 

W zaproszeniach na bal Rabki i św. Ludwika 
zaszła w pewnej ilcści zaproszeń pomyłka; prosimy 
uprzejmie osoby, które otrzymały karty z mylną da- 
tą o zwrósenie uwsgi na to, że bal odbędzie się 
w Grand-H"telu dnia 6 lutego. 

Photoplasticum przy ul. Brackiej 1. 15. Na ogól- 
ne żądanie pozostaje jeszcze przez tydzień Palestyna, 
czyli Ziemia Święta, mianowicie Jeruzalem, Nazaret, 
Betleem i t. d, 


Jutrzejszy bal kostjumowy w kasynie powszech- 
nem zapowiada się pod każdym względem okazale. 
Kostjnmów zgłoszono już bardzo wiele, a znajdują 
się między niemi nadzwyczaj interesujące. Komitet 
z swej strony przygotował szereg niespodzianek. 

Taneczna wieczernica w tutejszym „Sokole“ 
odbędzie się w sobotę d. 9 lutego b. r. Druhowie 
art.-malarze zajęci są przygotowaniem ozdobnych kar- 
necików. Ponieważ w tym miesiącn sale „Sokoła* są 
wynajęte w soboty, przeto następna zwyczajna wie- 
czornica odbędzie się dopiero w marcu. 

Mianowania I przeniesienia. Minister sprawie- 
dliwości przeniósł adjunktów sądowych: dra Marja- 
na Siekierzyńskiego z Wojnicza do Leżajska i Jó: 
zefa Dutkiewicza z Brzostka do Podgórza, oraz za- 
mianował adjunktami sądowymi auskultantów : Jana 
Rucińskiego dla Brzostka, Franciszka Tychy-go dla 
Rozwadowa i dra Stefana Marowski-go dla Wojnicza. 

Prezydjum krajowej Dyrekcji skarbn zamiaaowało 
konceptowych praktykantów skarbu: Stefana Pieprzaka 
i Stefana Garczyńskiego koncepistami skarbu w X kła. 
sie rangi. 

Dyrekcja poczt i telegrafów dla Galicji przenio- 
sła asystentów pocztowych Tadeusza Radwańskiego 
z Krakowa do Droh bycza, a Ludwika Dowsilasa ze 
Szczakowy do Oświęcimia. 

Awans na kolejach państwowych  (Dokończ,). 

w X klasie na płacę 1 600 k.: Cisek Józef Sam- 
bor, na płacę 1.400 k.: Puntsber Stanisław Lwów, 
Gelber Antoni Rawa Ruska, Szall Bersard Lwów, 
Dąbrowski Kazimierz Sądowa Wisznia, Górniak Wło- 
dzimierz Sambor, Sokal Joahim Posada Chyrowska, 
Prinz Leon Stryj, Fsjałkiawicz Czenław Posada Chy 


€ 2 dnis 1 Lutego 


rowska, Cramer Feliks Lwów, Bartl Kazimierz Peja- 
da Chyrowska, Szymański Zygmunt Lwów. 

aspirantami z adjntam 100 kor. zamianowani zo: 
stali: Kornecki Antoni Bogdanówka-Kamionka, No: 
wak Florjan Teofil Mszana, Wąsowicz Aatoni Kra- 
sne, Gilewicz Walerjan Zadwórzo, Nytko Michał Pod- 
wełoczyska, Marjan Salomon Podzamcze, Towarnicki 
Bazyli Zagórz, Troszkiewicz Antoni Drohobycz, 

dodatek osobisty w kwocie 200 koren rocznie 
etrzymali: Ilnicki Antoni Lwów, Brzeziński Stefan 
Lwów. 

ID) Podurzędnicy : do I kategorji pownnięci Ra 
płacę 2.400 kor.: Tomaszewski Józef Stryj, Kraczyło 
Józef Lwów. 

w II kategorji na płacę 2.200 kor.: Wojtewiez 
Franciszek Przemyśl, Arend Karol Lwów, na pensję 
2.000 koron: Matusiak Leopold Stryj, Guzik Stani- 
aław Lwów, Hilmar Antoni Przemyśl, Daniłowiez 
Franciszek Zagórz, Kisielewski Erazm Lwów, Speidl 
Karol Lwów, Lewanderski Jan Stryj, Fastnacht Ma- 
ciej Zagórz, Langer Józef Lwów, Fedorowski Woj. 
ciech Przemyśl, Tanliczek Emanuel Lwów 

w III kategorji na pensję 1.800 koron: Han 
Stanisław Sambor, Wolschek Wiktor, Wamsiedl Au- 
gust, Misiewicz Józef Lwów, Werner Stefan Prze- 
myśl 

ý w III kategorji na płacę 1.600 kor. Szymański 
Adolf Lwów, Krnszelnieki Michał Tarnopol, Leżak 
Jan i Terlecki Sylwester Zsgórz, Gialokay Włady- 
sław, Lipiński Bronisław, Dobosz Wiktor, Menzel 
Wawrzyniec, Kolasa Józef, Kowalski Ignacy, Póckh 
v. Amenschili Jan, Steinmetz Jan, Grabowiecki Jan, 
Pony Jan, Tabaczyński Władysław Lwów, Czerwiń- 
ski Aleksander, Damasiewicz Jan, Gawlikowski Fran- 
ciszek, Kupczyk Edward, Pist. Rudolf, Porgbski 
Franciszek, Rakoczy Jan, Seligmann Jan, Strzelecki 
Romuald Przemyśl, Cznpka Eiward Stryj, Czermak 
Ernest Zagórz, Praszałowicz Mieczysław Posada Chy- 
rowska, Ostrowski Kasper Lwów. 

W IV kategorji na płacę 1400 k.: Zacharski An- 
toni Brody, Zimmermann Jan Przemyśl, na płaeę 
1400 kor.: Werner Jan Lwów, Krzeń Alfred Prze- 
myśl, na płacę 1300 kor. Derzko Aleksander Tar. 
nopol, Ow:dink Feliks Lwów, Oziębłowski Stanisław 
Lwów, Janowski Władysław Lwów, Gawlikowski Ln 
dwik Stryj, Dohnal Józef Stryj, Szupelak Antoni, 
Rudziński Ludwik, Brzechwa Mieczysław, Rosieki 
Feliks, Sobolewski Józef, Pilipp Teodor, Sola 
Feliks, Nieduszyński Erazm, Czapiński Wincenty, 
Adamek Franciszek, Mitschke Wilhelm, Schubert Ka- 
zimierz, Jarema Jan, Kaus:l Frauciszek, Kulezycki 
Jan, Bnezk»niee Michał Lwów, Begiński Ludwik, 
Behonnek Władysław, Doleczek Wilhelm, Dzieciniak 
Ludwik, Ekiert Alojzy, Haweliński Stanisław, Heller 
Józef, Massar Edmund, Nowakowski Franciszek, Pro- 
cakiewicz Stefan, Redlich Ignacy, Rogoziński Józef, 
Wołowicz Kazimierz, Welz Staniław Przemyśl, Te 
renkoczy Zygmunt Stryj, Müller Franciszek Stryj, 
Kiszka Mikołaj Zagórz, S:raka Władysław Zagórz, 
Kowalski Jan Lwów, Karlow:ky Stanisław Przemyśl, 
Woźniakowski Jan Jarosław, Szponar Józef Przemyśl, 
Lorenz Józef Lwów, Plank Juliusz Przemyśl, Rudolf 
Alfred Podzamcze, Weber Benjamin Podwo'oczyska, 
Kopp Józef, Skwarczyński Kajetan i Gollnger Fran- 
ciszek Lwów, Sławski Karol Przemyśl. 

W V kategorji na płacę I200 koron: Schmidt 
Józet Ustrzyki, Bredy Karol Rawa Ruska, Walentyn 
Medard Lwów, Romanowski Autoni Zagórz, Mark 
Wilhelm Jarosław, Migacz Julinsz Rodatycze, Kwiat: 
kowski Walerjan Mokre, Serafin Karol Basznia, 
Iikowski Józef Rawa Ruska, Schmidt Wilhelm Za 
błotee, Baczyński Michał, Latnszyński Ludwik, Maj: 
wald Franciszek, Stein recte Bernhard Lejzor, Txa- 
czow Józef, Martyniak Wł. Lwów, Lewicki Emil 
Podzamcze, Podstawka Leon Tarnopol, Machaczek 
Maksymilian Lwów; na płacę 1200 koron: Moskal- 
ski Fr. i Sosin Wincenty Przemyśl, Grottenkuber 
Antoni i Trojanowski Fr. Lwów, Draczyński Wale- 
rjan, Drecker Józef i Hanas Bazyli Stryj; na płacę 
1100 koron: Schleichsr Gadalie Przeworsk, Bielecki 
Roman Chorośnica, Schön Józef Podzamcze, Janikow- 
aki Józef Lubycza, Pelz Jan Ożydów, Kordaszewski 
Paweł Łnpków, Krak Stanisław Głlinna Nawacja, 
Altschiiller Izydor Borysław, Hippmana Rudolf Lu- 
baczów, Lspezak Stanisław Werchrata, Waśniewski 
Jan Korczów, Marszalik Władysław Sokal, Lisek 
Klemens, Pusch Jnlian, Amster Henryk i Gergovich 
Jan Lwów, Schenk Józef Stryj, Lorenz Mikołaj Ja: 
rosław. Manipnłantką z płacą miesięczną 90 koron 
zamiauowana została Redlówna Ernestyna Lwów. 

ITI) Słnżba: w I kategorji na płacę 1600 koron: 
Wojtanowicz Jan Lwów, na płacę 1500 korum: Sta- 
rostka Jakób Przemyśl, w II kategorji na płacę 1400 
toron: Skopowski Lndwik Stryj, Friedrich Micha}, 
Kryda Tomasz, Linzmayer Ferdynand i Kressnig Jan 
Lwów. ; 

Ks. Mensignore Świeży ustąpił z zajmowanego 
dotąd stanowiska prezesa rady nadzorczej „Macierzy 
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azzolnaj*, która, jak wiadomo, zajmuja się sprawami 
szkóż polskich w Księstwie Cisszyńskiem, a wię: 
i gimnazjum polskiem. Prez3ssm rady nadzorczej 
„Macierzy“ wybrany zowiał ks. Dadir, proboszcz 
z Bogumina. 

Młodzież handlowa w Nowym Sączu pod pro- 
tektoratem kupców: K. Milera, W. Oleksego, J. Mar- 
szałkowicza, J. Fiałkowskiego, R. Pisza urządza 
w sobotg dnia 9 lutego w sali Towarzystwa kasy- 
nowego wieczorek z tańcami, 


$ Uznanie polskiego kapłana za granicą. W r. 
1882 napisał ks. prof. St. Spis na prośbę Panien 
Karmelitanek bosych w Krakowie rozprawę o świętej 
Teresie. Jest to praca nie wielka, podająca egzege- 
zę nstępów Pisma św., zawartych we Mszy św., prze- 
znaczonej na uroczystość św. Teresy 15 października. 
Na tem tle rozwinął autor kilka myśli, wyłuszczają- 
cych zdanie Kościoła o tej wielkiej reformaterce za- 
konu Karmelitańskiego. 

Praca ta, zaraz po nkazanin się, doznała takie- 
go przyjęcia za granicą, że przełożona na język fran- 
cuski, wyszła w ozdobnem wydaniu nakładem znanej 
księgarskiej firmy: „Sociótć de St. Augustin* w Lil. 
le; a mąż takiej powagi nankowej i hierarchicznej 
jak kardynał Viet. Aug. Deschamps, arcybiskup z 
Mzlines a Prymas Belgji, sam napisał przedmowę do 
tego tłómaczenia, w której tak się wyraża : 

C'est l'oenvre d'un pieux et savant pretre Stani- 
slas Spis. Nous en rócommmendons vivdment la tra- 
duction frunqaise, afia q'elle soit repandne en Belgi- 
que et en France.“ Wskutek takiego nznania i pole: 
cenia dziełko polskiego antora w licznych egzempla: 
rzach i edycjach rozchodzi się we Franji i Belgji. 

Zaać, że nie efemeryczną jest wartość tej pracy, 
jeżeli po 18 latach wciąż doznaje uznania w krajach, 
w których każdego roku różne wychodzą publikacje 
o św. Teresie i jeżeli różni autorowie cytują pracę 
księdza Spisa jako teologa wielkiej powagi i zna. 
czenia. 

Na żądanie, aby wskazano jakie pismo francu- 
skie, które w ostatnich czasach podnosi pracę ks. 
prf, Spiga. otrzymaliśmy miesięcznik „Chr»niq es dn 
Carmel* z października 1897 r., wychodzący w Bru- 
kseli, w którym cały artykuł wstępny, zajmujący 8 
stronie in octavo malori, wypisany jest ze wsp mnla- 
nego dziełka. W nagłówku tego artykułu mówi an- 
tor: „Nsus empduntons 4 un presienx opusenle dn á 
ła plume du chanoine Spis de C:acovie*. 

Nadto wskazano nam inne podobne pismo miesię- 
| ezne, wychodzące w Soignies (październik 1900), 
, które w artyknle wstępnym „O znaczeniu św. Tere 
By w Kośzsiele*, powołuje się na zdania mężów w 
Kościele znanych i czezonych, oraz na zdania powa- 
żnych teologów i cytuje najpierw dłaższy ustęp (14 
wierszy) z pracy księdza prof. Spisa, a określa jego 
dziełko, jako pracę ogólnie znaną tylko w tej formie: 
„Spis de Cracovie“, Następnie przywodzi zdania św. 
Wincentego a Paulo, potem św. A'f nsa Lignorego, 
kardynua Deschamps, o którym wyżej wspominamy 
i zdanie weneckiego patrjarchy kardynała Agostini. 
Naprawdę w bardzo zacnem towarzystwie znajduje 
się tu autor polski. 

Takie uznanie polskiego antora za granicą, gdzie 
literatura kościelna kwitnie w całej pełni, jest dla 
antora chlnbą, dla innych zashę'ą do pracy, a dla 
książki najlepszem poleceniem. 

Jesteśmy przekonani, że praca, która mimo lie 
cznych dzieł podobnej treści, nie straciła w 18 lit 
po nkazaniu się nie na znaczeniu, nigdy go nie stra- 
ci, zwłaszcza, że zakon Matki Boskiej z góry Kar- 
molu, nważa tę pracę jake jedną z najlepszych o 
św. Teresie i jako skarb do rodziny zakonnej na- 
leżący. 

$ Oszust. W Medjolsnie aresztowano adwokata 
Spane, który od wielu lat utrzymywał się z zuchwa: 
łych oszustw, sprzeniewierzał pieniądze nieletnich, a 
przytem miał zamiar z kapitałem 10 miljonów lirów 
utworzyć bank akcyjny dla Sardynji. Jak stwierdzo- 
no, przekupił on, aby uniknąć rozzmaitych śledztw 
karnych, cały szereg urzędników sądowych, oraz po- 
siadał podejrzane stosnnki z wieln wysokiemi osobi- 
stościami politycznemi. Pisma włeskie przynoszą już 
najpotworniejsze wieści e sprawach, jakie wyjdą na 
jaw podczas procesn. Nagłe samobójstwo sędziego 
śleilczego stoi w związku z aresztowaniem Spanz. 

8 Pięć tysięcy panien do wzięcia. Błogosła- 
wiena ta drużyna znajduje się w Stanach Zjednoczo- 
nych. Rząd Stanów Zjednoczonych przyłączył do o- 
bywatelstwa amerykańskiego pięć szczepów indyjskich: 
Cherekers, Creeks, Seminoks, Chotaws i Chickasaws 
i zawiadomił afiszami, że da posad 10.000 dolarów 
każdej Indjance, którą zaślubi człowiek „biały“. O. 
prócz tego powagn każde młode małżeństwo otrzyma 
150 akrów ziemi, a jeśli kobieta należy do szczepn 


Ckerekersów 160 akrów, jeśliznś Seminokaów 500 a- 


krów. Nadzwyczajny sukces nkorenował tę rządową 
propozycję. W przeciągu dni dziesięcin zawarto 800 
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małżeństw. Obecnie jeduak pozostaje jeszcze 5000 
Indjansk do wzięcia. 

$ Śnłeg w Afryce. Z Ain Sefra donoszą, że pa- 
nuje tam niepogoda okropna. Śnieg pokrywa wybrze- 
ża Ain Sefra. Widok palm, nginająsych się pod eig- 
żarem Śniegn, sprawła widok malowniczy i całkiera 
dotychczas nieznany. Na wzgórzach śnieg leży na 
wysokość 30 do 40 centymstrów. Przykre zimno po 
upałach duje się bardzo uczuwać tamtsjszej Indności. 

$ Przyszły małżonek królowej holenderskiej z raejł 
pochodzenia niemieckiego jest niesłychanie nielnbianym 
we wszystkich kołach narodn holenderskiego. W mie- 
ście tak bogatem, jak Amsterdam, na zakupno pre- 
zentu ślnbnego dla królowej zdołano zsbrać zaledwie 
30,000 guldenów holenderskich (około 50.000 m.). 
Gabinst, widząc ten nastrój nieprzyjazny dla przy- 
zzłego małżonka królowej, nie ośmielił się wnieść do 
parlamenta wyznaczenia mn osobnej pensji. Gdyby 
bowiem ów projekt upadł, byłby to ciężki cios me- 
ralny nie tylko dla księcia Meklenbnrskiego, lecz i 
dla królowej. Projekt wyznaczenia księcia pensji 
wdowiej w snmie 150,000 gnidanów na wypadek 
śmierci królowej przeszedł w parlamencie po bardzo 
zaciętym oporze. Dopiero mowa ministra skarbn Peor- 
sena zapewniła temu projektowi zwycięztwo. Person 
bowiem oświadczył, że jest wprost obowiązkiem pra- 
wodawców holenderskich zabszpieczyć byt księsiu, 
który dla związkn z królową opuszcza ojczyznę, Wy- 
rzeka się swego narodn i przecina wszelkie węzły, 
łączące go z krajem rodzinnym. Tylko nadzwyczajna 
popularność królowej Wilhelminy sprawia, że parla- 
ment pozwala jej na ślnb z niemcem. 


§ Juliusz Zeyer, najstarszy z wielkiej trójcy 
poetów czeskich, którą tworzą wraz z nim Święto: 
pełk, Czeck i Jarosław Wrchlieki (dr Emil Frida), 
rozstał się z tym światem o północy 28 stycznia b. r. 
W osobie jego straciło piśmiennictwo czeskie najwy- 
bitniejszego przedstawiciela skrajnego romantyzmu 
A romantykiem był Zeyer nietylko w swych lieg- 
nych dziełach, lscz także w całem życiu. Urodzo- 
ny 26 kwistnis 1841 r. w Pradze, po ukończeniu 
szkoły realnej wynczył się ciesielstwa i jako cieśla 
pracował w najrozmaiiszych krajach, po których wę- 
drował czas długi. Wróciwszy wreszcie do Pragi 
wyuczył się języków: greckiego, łacińskiego, angiel- 
skiego i hebrajskiego, by módz wprost z oryginałów 
poznać arcydzieła tych literatur i wyczuć ducha ich 
w najlepszym tegoż obrazie, którym jest język. Ale 
duch niespokojny pchnął go wkrótce ponownie w stro- 
ny obee — na Krym, tym razem jednak już na 
stanowisku wychowawcy, które porzucił też nieba wem, 
Odtąd wprawdzie zabiegał nieraz na obezyznę daleką, 
na Kaukaz i dalej, zawsze wracając z bogatymi zbio- 
rami artystycznych wyrobów miejscowych i lndoznaw= 
czymi okazami, które dziś zdobią muzeum artystycze 
no - przemysłowe w Pradze im. W. Napretka, ale 
głównie przesiadywał w cichym zakątku w Wodnia- 
nach gdzie z Otokarem Mokrym, niedawno zmarłym 
tłómaczem Słowackiego i paru innymi założył praw- 
dziwie artystyczną kolonię. Tu też rozwinął działal- 
ność piśmienniczą, niezwykle płodną, a przedewszy- 
stkiem bardzo urozmaiconą co do treśsi i formy. Te- 
matów dostarczyły mn wszystkie kraje i Indy od kraju 
złocieni aż po chmurną Isłandję, i wszelkie epoki. 
Zraza przybierał je w formę nowel lab powieści. Ja- 
koż tę formę nosi powieść „Andrzej Czernyszew* 
(z czasów Katarzyny IL), która pojawiła się juź 
w r. 1895 (w III. wyd. 1886), „Powieść o wiernej 
przyjaźni Amisa i Amila“ (188Ł), „Przygody Ma- 
drany* (1882), „Gompaczi i Komurssaki* (1885), 
„Rokoko“ i „Siostra Paskwalina* (1887), „Jan Ma- 
rjaa Plojhar* (1891), „W pomroku bogów“ (1898) 
í szereg zbiorków, w które łączył swe nowele. 

Już ich tytuły dowodzą niezwykłej wszechstron: 
ności i rzutkości umysłu i wyobraźni tego pisarza. 
To samo zjawisko spostrzegamy i w jego dramatach : 
„Dawnych dziejach* (1883), „Sułamicie* (1885), 
którą praski Teatr narodowy właśnie przygotował do 
wznowienia, „Legendzie eryńskiej* (1886), „Doni 
Sanczy* (1895), oraz w „Trzech komedjach* (Bracia, 
Z chwil różowego porankn, Igraszki miłości.) Ale jnż 
tn struna narodowa, patrjotyczna, dźwięczy daleko 
donośnie!, niż w utworach prozaicznych. Jej t) za» 
wdzęczamy tak wspaniałe tragadje, jak „Gaiew Li- 
bnszy* (1887) i „Neklana* (1893), oraz uroczą baśń 
słowacką „Raduza Mahulenę*, której powodzenie sce- 
nieczne było [niezwykłe. Ona też natchnęła pióra 
Zeyera cykl episki o „Wyszehradzie* (1880., II. 
wyd. 1886), złożony z 5 wspaniałych poematów np.: 
Libusza, Witeź zielony, Własta, Czcirad, Lumir, a 
przełożony przed 3 laty na niemiecki, — powieść 
wierszowaną z czasów pobiałogórskich „Gtyzeldę* 
(1883), „Przyjście Czechów“ (1886), opiewające 
pierwsze ich pojawienie się w dzisiejszej ojczyźnie 
i inne. Ale nie zamykał się w tym ciasnym, choć 
najdroższym mau kole, lecz w ostatnich czasach zer- 
wał się znowu do szerszego lotn i po „Kronice o ów. 
Brandanie* dał światu potężną w swej prostocie iście 


BIELIZNĘ Kaway z Zdzisław Zdanowicz 


sz Męską Rękawiczki Kraków ul. Sławkowska. L, 8, vis a vis H. Saskiege 
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średniowiecznej „Epopeję karolńską* (1895). U nas 
dopiero w ostatnich czasach niestradzony Mirjam (Z. 
Przeamycki) zapoznał ogół czytających — przede- 
wszystkiem czytelaików „Gazety Lwowskiej *— z nie 
pospolitym poetą czeskim i to jako nowelistą, a wr. 
z. rozposzął nawet druk swego przekładu wyboru 
z dzieł nieboszczyka w „Bibliotoce najcelniejszych 
utworów literatury europejskioj*, na który zwracamy 
uwage. 


Gabryolski (Krzysztefery, Kraków) sprs. 
dajo fortepiany najznakomitazej w Austrji fabryki 
Poiref x mechaniką angielską po 500 — wiedshuk: 
po 800 zr, 


HUMOR. 


Z melodyj ludowych. 
Kasiu moja Kasiu, 
Kupię ci korale, 
Ale ty spoglądać 
Nie chcesz na mnie wcale., 


A cóż mam spoglądać, 

Może mru ać?... Oj-że 
Przynieś ro korale, 

Wtedy może — spojrzę ! 


Rada miejska. 


P. Prezydent Friedlein otworzył wczorajsze posie: 
dzenie Rady o 6 wieczorem. Po odizytaniu petycji 
czytelni tow. szkoły ludowej o podwyższenie stbwen- 
cji lab ndzielenie lokalu, zabrał głos r. m. Bajwid 
w sprawie niebezpieczeństwa grożącego wodociągo- 
wi krakowskiemu ze strony władz wojskowych, które 
chcą w bliskości stulzien wodociągowych na Biela: 
nach zbudować f rt. Wniosek przedłożony przez p. 
Bujwida brzmiał jak następuje: Pan prezydent wy: 
stosuje pismo do Ministerjum wojny, w którem zwró- 
ci nwagę na szkodliwość umieszczenia proponowane: 
go forta w pobliżu studzien wodociągowych. W razie 
zawleczenia epidemji tyfasa lub innej de fortu — 
na nmiebezpieczeństwo zostaną narażeni nietylko mie- 
szkańcy cywilni miasta, als i załoga wojskowa z nie- 
go wodę czerpiąca. Fort taki a z nim i wodociąg 
niechybnie byłby pierwszym celsm pocisków nieprzy- 
jacielskich dla zniszczenia dopływa wody do miasta“. 
W dyskusji nad tym wnioskiem brali udział radcy: 
Domański, Kohn, ks. Spis i Styczeń, który zapropo- 
nował wysłanie w tej sprawie deputacji do cesarza 
i Koła polskiego. P. prezydent eńwiadczył, że poin- 
formuje sig stosownie o całej sprawie, a w razie po- 
trzeby poczyni stosowne kroki. 

Następnie żyd Seinfeld zapytał się prezydjam co 
jest prawdą na doniesleniach pism o żydzie wodo- 
ciągowym na Bielanach? Interpelacja była natnral: 
nio postawiona w wielce nieśmiałym tonie, widać 
p. Selnfrld obawiał się zepsuć „geszefić swemu 
współwyznawcy. Za nieśmiałem zapytaniom poszła 
równie dyskretna odpowiedź p. prezydenta, że spra- 
wa nie jest wprawdzie dotąd finalnie załatwiona, 
lecz rokowania z żydem są w toku i za parę dni 
doprowadzą, jak się zdaje, do pomyślnych rezulta- 
tów. Innymi słowy, komisja wodociągowa pokpiła 
sprawę, a miasto drogą układów z żydem nsiłaje te 
nsprawić ! 

Głuchy szmerek rozmów, rozlegający się ustawicz- 

do toj pory, zmilka edraza, 

J. E. hr. Tarnowski uroczyś je przystrojony we 

i biały krawat (snać przeczuwał iż trafi na ża- 
obny obrzęd grzebania dobrych chęci śp. R.zewuskiogo) 
wchodzi na salę, a słynna już dzisiaj sprawa szkoły 
fotograficznej im. Heleny z Szyszkowakich Rzewus- 
kioj — na porządok obrad. Ziawienie się autora hasła: 
„nie jątrzyć żydów * wywołało cgólne kiwanie głowami, 
oraz pełne szacunku cmokanie wśród reprezentantów 
narodu wybranego. 

Dr. Styczeń przedłożył imieniom połączonych 
sekcyj skarbowej, prawniczej i szkolnej znane już 
wnioski w sprawie wprowadzenia w życie fundacji 
ś. p. Walerego Rzewuskiego, mianowicie wnioski 
przeniesienia Muzenm Baranieckiego do kamienicy 
fundacyjnej przy ulicy Kolejowej, i udzielania przy 
Muzeum praktycznej nauki fotografji. W przemó- 
wieniu uwojem zaznaczył referent, że te wszystkio 
projekta są bardzo piękne alo niema na nie pienię- 
dzy, przytem czas nagli wiolce (a czyjaż w tem wi- 
na ?!! Przyp. Rad.), niech więc Rida asma osądzi 
co począć z tym fantem. O kwestji kat»lickiego cha. 
rakteru szkoły, p. Styczoń nio wspomniał ani słowa! 

I zaczęła się dyskusja, a raczej bezceremonjalne 
radzenie nad tem, w jaki sposób najlepioj obejść ży- 
czenia testatora, nie zrzekając się mimo to praw do 
legatu. Sprawę „katolickiego charakteru" szkoły zo- 
atawiono na razio W Cienia, wywawając na piorwszy 
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plan okoliczność, iż założenie joj według wskazówek 
é. p. Rzowuskiego wymagałoby zbyt wielkich nakła- 
dów zo strony miasta, w dalszym zaś ciągu dozna: 
wała ons bardzo dyskretnego traktowania w myśl za: 
sad hr. Tarnowskiego, który, jak już wspomnieliśmy, 
esobiście czawał nad tem, by „nie jątrzono żydów“. 

Naprzód zabrał głos r. m. Bandrowski i sprawił 
radcom wielką niespodziankę odkryciem, że zbiorów 
Muzeum Bar:nieckłego niepodabna przenieść dziś w 
nocy do kamienicy é. p. Rzewuskiego, a usunąć 
stamtąd kursa robót kobiecych. Przemilczawszy dy- 
skretnie, że miano na powziycie uchwał i wykonanie 
ich 11 lat czasu, przedłożył następujący wniosek, ja- 
ko, zdaniem jego, jedyny, który umożliwi miastu 
przyjęcie lsgatu: 

„Społniając ostatnią wolę ś. p. Walerego Rze- 
wuskiego, Rada miasta uchwala zaprowadzić w real: 
ności przy ul. Kolejowej 1. 27 b) i ntrzymywać szko- 
łę praktyczną dla dziewcząt na wzór tej, jaka w 
Warszawie kosztem i staraniem hr. Platerowej urzą: 
dzoną została, a to pod nazwą: „Szkoła rzemieślni- 
cza dla kobiet imienia Józefy z Szyszkowskich Rze- 
waskiej*. Ponieważ obecne kursy robót kobiecych 
przy szkole wydziałowej żeńskiej św. Sch>lastyki 
istniojąse, odpowiadają w zupełności szkole hr. Pia- 
terowej, przeto Rada miejska oddziela te kursy od 
szkoły wydziałowej żeńskiej św. Scholastyki i tworzy 
z mich osobną szkołę rzemieślniczą dla kobiet imienia 
Józefy z Szyszkowskich Rzewaskiej. 

„Językiem wykładowym w szkole jest język pol- 
ski. Szkoła ma charakter katolicki i rządzić się bę- 
dzie statutem, dotychczas dla kursów robót kobiecych 
przy szkole św. Schulastyki obowiązującym, Z nastę- 
pu,ącemi nznpełałeniami: a) dla uczennic wyznania 
kateliekiego wprowadza się jako przedmiot obowią- 
zujący nauka religji katoliekiej (1 godzina co tygo- 
dnia), nadto ćwiczenia religijne, b) jako przedmiot 
obowiązujący ma być dodana nanka praktycznej fo- 
tgrafii, a to w 1 godzinie tygodniowo dla każdego 
działu robót.“ 

W tem miejscu musiała przyjść na tapet sprawa 
„katolickiego charakteru szkoły*, wielki kamień obra- 
zy dla żydów i ich jawnych przyjaciół, a jeszcze 
więtszy dla tych. którzy po cicha, z pewną wstydli- 
wością ściskają brudae dłonie, wysawające się Z pod 
poły chałata. Od czegóż jednak prawnicy? Oto dr 
Kasparek wydedukował jasno i dobitnie, że jak dwa 
a dwa cztery, żydówki mogą korzystać z zapisu śp. 
Rzewuskiego, a szkcła mimo to zachowa swój kato- 
licki charakter! P. dr Jordan zrobił nawet odkrycie, 
że całą sprawę możaa załatwić bez kłopotu, a cesł- 
kiem po myśli testatora. Po prostu Rada miejska u- 
chwali dosłownie to, co napisane w testamencie: 
„szkoła ma mieć charakter katolicki i język wykła- 
dowy polski“, a co już się z tem dalej stanie w Ra- 
dzie szkolnej, co ona postanowi, to już nikogo nie 
ebchodzi.(?!!) 

Prawda, jakie to przekonywujące? P. Jordan 
mówił zupełnie tak, jak gdyby sprawa się rozstrzy- 
gala — bezpośrednio przed wyborami do Rady pań- 
stwa... 

R. m. ks. kanonik Bukowski był, co prawda, zu- 
pełnie innego zd:'nia, ba, nawet wyraził wątpliwość, 
ezy podobne „wykonanie* woli testatora nie ulognie 
skutecznemu zaczepienin ze strony Arcybractwa mi- 
łosierdzia, które może rośiić sobie prawo do otrzy- 
mania zapisu, ale Rada była już zdecydowana na 
takie obejście testamentu, byle dostać legat i... uni- 
knąć kompromitacji. Dodatkowy wniosek ks. Bukow- 
skiego o powierzenie mającej się „przerobić“, wedłag 
wniosku r. Bandrowskiego, szkoły robót — Siostrom 
Falicjankom, nie znalazł wcale uznania... „Nie jątrzyć 
żydów !* 

Po ks. Bnkowskim zabrał głos r. m. Bartoszzwicz 
i, jedyny z całej Rady, wyraził słuszne ubolewanie, 
iż sprawa tak ważna jest docydowana dopiero w o- 
statnim terminie, co pociąga za sobą robotę pospie- 
szną i nioprzygotowaną. Zresztą oświadczył się p. Bar- 
toszewicz za wnioskiem p. Bandrowskiego, albowiem 
„chociaż nigdy nie dochodzi praw ojcostwa“, w tym 
wypadku musi przypomnieć, iż przod paru tygodnia: 
mi, kiedy na Radzie odesłano sprawę do trzech p>- 
łączonych sekcyj, on właśnie wyraził życzenie, by 
zastanowiono się, czy nie najlepiej byłoby kursa ro: 
bót im, św. Scholastyki, znajdujące się już w roal- 
ności ś. p. Rzewuskiego, zamienić na samoistną in- 
stytneję, odpowiadającą brzmieniu testamentu. Wyraża 
tylko zdziwionie, Że sekcjo nad jego wnioskiem na- 
wet sig nie zastanawiały, a dziś cała Rada z nie- 
słychaną pochopnością przyjmuje projekt p. Bandrow- 
skiego, będący tylko powtórzemiom wniosku mowcy. 
(Quod licet Jovi, non licet bovi). 

Dalsza dyskusja szła już jak po maśle. Przema- 
wiali jeszcze pp. Paszkowski i Chyliński poczem Ra- 
da skwapliwie przyjęła wniosok p. Bandrowskiego. 

W ten to sposób honor reprezentacji został (??) 
ocalony przed zarzutem niedołęstwa i braku uczuć ka 
toliekieh ! | 


w Krakowie ul. Grodzka 
u HERMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


z dnia 1 Lutago 7 


Nastąpiło posiedzenie tajne, na którem Rada mia: 
sta przyznała w drodze łaski płacę wdowią pani Ja: 
dwidze Jackowskiej, wdowie po woterynarzu miejskim; 
dalej zamianowała Mikołaja Sliwę dozorcą parku mioj- 
skiego im. Jordana, przyznając ma płacg woźnogo II 
klasy, a wreszcie zapewniła przyjęcio do gminy dro- 
wi medycyny Edmundowi Majewiczowi i p. Konstan- ` 
temu Laszezco, profesorowi rzeźdy w Akadeaji sztuk 
pięknych. 


Na wczorajszem posiedzenia Rady miejskiej poka- 
zało się, jak niesłasznie postąpił ś. p. Rzewuski, da- 
jąc Radzie nż 10 lat do namysłu nad przyjęciem le: 
gatu, a rok na jego wykonanie! Podobny postępek 
jogo świadczy o nader małej ufności w inteligencję 
i szybkość decydowania się naszych ojeów miasta. — 
Wszak to, nad czom miano się namyślać lat dziesięć, 
zostałe wczoraj gruntownie przedyskutowane i zała- 
twione w pół godziny, sama czynność wprowadzenia 
zapisu w życie, na którą 6. p. Rzewuski zostawił naj- 
niepotrzebniej w świecie aż rok czasu, odbyła się po- 
między 7 a 12 wioczorem, a dzisiaj p. prozydont za- 
rządził już wprowadzenie w życie „Szkoły rzemiosł 
dla kobiet imienia Józefy z Szyszkowskich Rzewa: 
skiej* i polecił zaraz wykonanie cdpowiedniego napi- 
su na domn fandacyjnym, w którym szkoła się mło- 
ści. Napis ten będzio dzisiaj umieszezony. 

Oto, co się nazywa szybkiem, sumiennem a grun- 
townem załatwianiem spraw m!iejskich | Niemniej zda: 
je się być rzeczą pewną, iż, jak to słusznie podniósł 
p Chyliński, Arcybractwo Miłosierdzia nie omieszka 
zażądać od sądu przyznania mu legatu, powołując 
się na ustọp zapisu, w którym wyraźnio powiedziano, 
iż do dnia 1 lutego 1901 r. szkoła ma być komple- 
tnie gotowa, a statuty jej zatwierdzone. Tymczasem 
statut szkoły musi zostać dopiero potwierdzony przez 
Radę szkolną krajową, czyli, że gmina nie u:zyniła 
zadość wymogom, stawianym przez testatora. 

Jng to samo wystarcza, zdaniem prawników, zu- 
pełnie, do odebrania miastu legata ś. p. Rzewuskiogo, 
nie mówie jaż o rozmyślnem przy pomecy bezdu- 
sznej gramatycznej interpratacji słów jego dokona- 
nom spaczeniu ustępu, w którym testator mówi o 
„charakterze katolickim* szkoły. 

Tłomaczenie, iż zapisodawca, wyrażając się w ten 
sposób, miał na myśli tylko to, co panom prawni- 
kom podobało się mn podsunąć, t. j. katolickich nan: 
czycieli i przedmioty nauki, a wcalo nie myślał o.... 
wyznania — uczennic (!|), nie może przecież wytrzy- 
mać nawet najpobłażliwszej krytyki. 

Sprawa uniżoaej kapitnlacji naszoj Rady miej- 
skiej przed potęgą 18 żydowskich tandeciarzy, lejo- 
wy prezont, zrobiony żydowi Judkiewiczowi Kosztem 
fanduszów gminy i wreszcie obejście ostatniej woli 
é. p. Rzewuskiego, oto perły świecące w koronie za- 
słag naszych ojców miasta. Plorwszą i drugą spra- 
wą udowodnili, iż krakowska Rada miojska, parafra- 
zając zdanie Bismarka, nie Poi się nikogo prócz... 
Żyda, w ostatniej zaś aferze pokazali d madnie, iż go- 
towa jest do wszystkiego, skoro idzie o płatanie ho- 
noru reprezentacji czwartkowym sztychem na piątko- 
wy targ. 

Mamy nadzieję, że plon z tej siejby zakwitnie 
im obficie przy nadchodzących wyborach ! 


L WYPADKÓW DNIA, 


Wezoraj o godzinie 1/41 w południe zostało 
otwarte posiedzenie Izby panów. Po przemówie- 
niu prezydenta księcia Windischgritza, w któ- 
rem tenże wspomniał o zesziorocznym jubileuszu 
cesarskim i poświęcił kilka słów zmarłej królo- 
wej angielskiej, tudzież zmarłym członkom Izby, 
nowo mianowani członkowie złożyli ślubowanie 
poselskie. Posiedzenie zamkuięto o godzinie dru- 
giej po południn. Wczoraj ukonstytnowało się 
centrum Izby panów. Prezesem wybrano ks. 
Schónburga, a wiceprezesem hr. Merann. Rów- 
nież liczne kluby deputowanych do Izby posłów 
odbyły wczoraj po południu narady. I tak: Da- 
wne centrum połączyło się wczoraj z niemiec- 
kiem stronnictwem katolickiem ludowem w „Klub 
srodka“. Na posiedzeniu, odbytem wczoraj już 
wspólnie, nowy klub oświadczył, że zawsze bę- 
dzie stał na stanowisku katolickiem, tndzież 
wierności wobec padstwa i dynastji. Klub będzie 
bronił praw niemieckiego narodu, lecz także bę- 
dzie szanował prawa wszystkich innych narodo- 
wości, wchodzących w skład monarchji. Wreszcie 
klub centrum wyraża przekonanie, że system par- 
lamentarny należy utrzymać, a zwalczać to wszy- 
stko, co zmierza do jego podkopania. Prezesem 
nowego klubu został wybrany dr. Kathrein, a 
wiceprezem dr. Fuchs. Słoweńcy liberali i kato- 
licy, nie tylko, że się według wszelkiego pra 
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wdoped bieństwa wcale z sobą nie połączą, ale 
nawet dr. Sustercicz ma zamiar utworzyć klub 
nowy, mianowicie konserwatywne centrum sło- 
weńskie. Schónererowcy oświadczyli, że w po- 
niedziałek nie przyjdą do Burgu na wysłuchanie 
mowy tronowej. „Reichspost* donosi, że wobec 
wczorajszych zajść w parlamencie i wobec tego, 
że nic nie wróży, aby obecny parlament mógł 
być zdolny do jakiejś pracy, rząd już wygoto- 
wał projekt nowej reformy wyborczej, opartej 
na zasadzie powszechnego bezpośredniego głoso- 
wania i zniesienia dyet poselskich. 

Zmarły w Wiedniu Aloizy Prażak, czeski mąż 
stanu, urodził się d. 21 lutego 1520 r. w Hra- 
dyszczu węgierskiem na Morawach, studjował 
prawo w Ołomnńcu, w r. 1848 posłował ze swe- 
go miasta ojczystego do sejmn morawskiego i 
parlamentu; w tym ostatnim należał do słowiań- 
skiej prawicy. Osiadłszy następnie w Bernie mo- 
rawskiem jako adwokat, wstąpił dopiero w ro- 
ku 1861 napowrót na arenę życia politycznego. 
Wszedł znowu do sejmu morawskiego i do Ra- 
dy państwa. W sejmie był przywódcą Czechów. 
W dniu 12-ym sierpnia 1879 hr. Taaffe, obej- 
mując rządy, powołał Prażaka, jako przedstawi- 
ciela umiarkowanego kierunku w obozie cze- 
skim, na ministra bez teki. W kwietniu 1881 r. 
objął Prażak tekę sprawiedliwości i otrzymał 
stopień barona. Pamiętne są jego rozporządze- 
nia językowe z r. 1881 i 1886 r., w których u- 
siłował położyć tamę dotychczasowej hegemonji 
niemieckiej i przywrócić uznanie dla praw ję- 
zyka czeskiego w sądownictwie. W październi- 
ku 1888 r. złożył tekę sprawiedliwości, ale po 
został ministrem bez teki do sierpnia 1892 r. 
Wówczas musiał ustąpić pod naciskiem żywio- 
łów libaralno-niemieckich. Wśród Słowian au- 
strjackich pozostawia Prażak jaknajlepszą pa- 
mięć o sobie. 

W południowej Afryce jest naprawdę z An- 
glikami nie dobrze. Depesza, otrzymana przez 
Biuro Reutera, która donosi, że wszystkie zapasy 
dla armji angielskiej dowozi obeenie kolej na- 
talska, wiodąca z Durbanu przez Ladysmith do 
Transwaln, wskazuje chyba na to, że wszystkie 
inne tery, a nawet linja wschodnia, łącząca 
Laurenco-Marques z Transwalem, są w wielu 
miejscach bądź zniszczone, bądź zagrożone przez 
Boerów. Obecnie w kolonji Przylądkowej Boero- 
wie podzielili się na dwa oddziały: zachodnim 
dowodzi Hertzog z główną kwaterą w Kalwinii, 
wschodni zaś oddział przeszedł łańcuch górski 
Zwarte i dotarł do miasta Oushoorn. Angiel- 
skie wojsko posuwa się naprzód również w dwu 
kolumnach, a patrole angielskie dotarły już na- 
wet w pobliże oddziału Hertzoga. Co się dzieje 
obecnie z Dewetem, nie wiadomo, gdyż dziełny 
partyzant znów zniknął z oczu, gotując wido- 
cznie Anglikom nową niespodziankę. 


Papież polecił nuncjuszowi w Brukseli, by 
udał się do Londynu dla wyrażenia królowi 
Edwardowi imieniem Ojca św. kondoleacji z po- 
wodu śmierci królowej, oraz gratulacyj z okazji 
wstąpienia na tron. 

Cesarz Wilhelm postanowił, aby następca 
tronu przepędził w tym roku dłuższy czas w 
Anglji dla zaznajomienia się z angielskimi sto- 
sunkami politycznymi, handłowymi i towarzyski- 
mi. Cesarz Wilhelm miał z końcem zeszłego ro- 
ku wyrazić to życzenie wobec zmarłej królowej 
Wiktorji. 

Boerzy obsadzili Brandoleis. Główny ich o- 
bóz znajduje się w Pontelboschkorkfarm, który 
uważany jest za śpichrz zbożowy całej okolicy. 
Boerzy otrzymali tntaj obfite zapasy żywności, 
broni i wiele koni. 

Oddział angielskiego pułkownika Bethume, 
przybył do Clanwilliam. 

Parlament francuski przyjął pierwszy arty- 
kuł nowej ustawy o stowarzyszeniach religijnych 
353 głosami przeciwko 93. 


Manewry francuskie. 

PARYŻ 1 Intego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
W tym roku odbędą się we Francji między 
Reims i Soissons wielkie manewry, w których 
wezmą udział 4 korpusy i 4 dywizje kawalerji. 
Szczególne zainteresowanie budzą manewry, ja- 
kie mają odbywać korpus 11 z Nantes i korpus 
18 z Bordeaux na wybrzeżach Oceanu Atlanty- 
ckiego. Ma to być, jak się zdaje, wprowadzenie 
w czyn planów jen. Merciera na wypadek woj- 
ny z Anglją, przedstawionych swego czasu przez 
Merciera w senacie francuskim. 


Apteka E. Heller 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
Kraków, ulica Grodzka 1. 23. 
Peleca i wysyła odwrotną pocsta nie Kcząc opakowania: 


GŁOS NARODU 


Strejk robotników. 

MADRYT 1 lutego (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Okręt wojenny odpłynął do Gijon, ponieważ wy- 
buchła tam zmowa robotników portowych przy- 
brała groźne rozmiary. 


Pogrzeb królowej Wiktorji. 


LONDYN 1 lutego (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
W pogrzebie królowej Wiktorji uczestniczyć bę- 
dzie 25.000 żołnierzy. Komenderować będzie jen. 
Trotter. r 

LONDYN 1 lutego (Tel. pryw. „Gł. N.“). 
Z powodu choroby księcia Jorku, lekarze zabro- 
nili mu uczestniczyć w pogrzebie królowej. 

LONDYN 1 lutego (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Rodzina Orleańska będzie reprezentowana na po- 
grzebie królowej przez książąt Chartres, Alercon 
i hr. d Fu. 


Wojna w południowej Afryce. 

JOHANNESBURG 1 lutego. (Tel. B. Kor.) 
Szkody, wyrządzone przez Boerów w kopalniach 
w Morgenfontein i Vayren, nie są tak znaczne, 
jak początkowo myślano. 

LONDYN 1 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
„Manchester Guardian“ donosi z Clanwilljam: 
Silny i dcbrze uzbrojony oddział Boerów przy- 
był do zatoki Lamberta. Wysłano tam krzyżo- 
wiec angielski. 


Nowy król angielski. 

LONDYN 1 lutego. (Tel. B. Kor.) Król E- 
dward VII osobiście otworzy najbliższą sesję par- 
lamentu angielskiego. 

LONDYN 1 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.) 
Tłumy ludu witały gorącymi okrzykami króla, 
który przybył do Londynu, aby poczynić osobi: 
ste zarządzenia co do jutrzejszego przeprowa- 
dzenia zwłok królowej przez ulice Londynn; Po 
raz pierwszy powiał dzisiaj na Marlborough Hou- 
sie sztandar królewski. 


Wypadki w Chinach. 

LONDYN 1 lutego. (T. B. K.) „Standard* 
donosi z Pekinu pod datą wczorajszą, że gmach 
urzędowy prowizorycznego rządu stał się ofiarą 
pożaru. Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
ogień został podłożony. 

TIENTSIN 1 lutego. (T. B. K.) Rozlepiono 
tutaj plakaty chińskie, wzywające ludność chiń- 
ską, aby nie płaciła podatków rządowi prowizo- 
rycznemu. 

LONDYN 1 lutego. (Tel. pryw. „Głosu Na- 
rodu*). „Standard* donosi, że syn Tuana mia- 
nowany przed rokiem następcą tronu, obchodzi 
się bardzo Źle z cesarzem Kwangsu, który jest 
chory i bezradny. 

LONDYN 1 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Z Tientsinu donoszą, że Niemcy wysadzili w po- 
wietrze arsenał w Cziku. Duża wyprawa niemiecka 
opuściła Pekin i maszeruje do stolicy prowincji 
Szansi. 


Menelik. 


PARYŻ 1 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“) 
Menelik, korzystając z zupełnego spokoju, jaki 
panuje w całej Abisynji, z Addio-Abeba, gdzie 
wybudował sobie willę, udaje się nad Nil. Tam 
z komisarzami angielskimi, którzy na jego po- 
witanie przybędą z Kairą, zamierza rozpocząć 
układy, celem uregulowania granicy anglo-etjop- 
skiej. 


Obstrukcja w greckim parlamencie. 

WIEDEŃ 1 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Donoszą tutaj z Aten, że gabinetowi udało się 
ostatecznie przeprowadzić w Izbie budżet na 
rok 1901, jakkolwiek opozycja chwyciła się ob- 
strukcji. Ostatnie posiedzenie trwało 36 godzin. 


Tran świeży z Bergen, 


1 kor. i 2 kor, 


aszki po 1 kor. i 1 kor. 40 hal. 
Essencja łopianowa, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakon 


Pastylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, Znana. 
i używana w całym świecie antyseptyczna płukanka do ust 1 kor. również 

Pasta dentelinowa w tubach 60 h. 
do zębów, puszka 1 kor. 


Nr. 27 


WIEDEŃ 1 lutego. (Tel. B. Kor.) „Wiener 
Zeitung* ogłasza, że, ponieważ w ostatnich cza- 
sach zdarzyły się wypadki, iż usiłowano dawne 
dwuguldenówki puścić w obieg zamiast pięcio- 
koronówek, minister finansów pozwala na wymia- 
nę dawnych dwuguldenówek w kompetentnych 
kasach po cenie 120 koron za kilogram wagi 
monetarnej, tudzież na wymianę dawnych ćwierć- 
guldenówek po cenie 70 koron za kilogram wa- 
gi monetarnej. 

RZYM 1 lutego. (Tel. pryw. „Giosu Nar.*) 
Sytuacja gabinetu Saracco staje się nadzwyczaj 
trudną. Intrygi za kulisami parlamentu doszły do 
niebywałych rozmiarów. 

KONSTANTYNOPOL 1 lutego. (Tel. B. K.) 
Synod wybrał Serba archimandrytę Nicefora, 
metropolitą Prizrendu. Wiadomość o tem wywo- 
łała żywe zadowolenie wśród Serbów. 


WIEDEN 31 stycznia. (Tel. giełd.) — 56 1l. Li- 
sty Towarzystwa krsdytowego ziem. 91'15, 4 pre. Li- 
sty Banku kraj. 92-00 41/ pre. 1. Listy Banku krajowe: 
go 98:75, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 8950, 
4 i pół procent. Listy Banku hipotecznego 98.25, 
Listy bankn hipotecznego 10950, pre. Galic. O- 
bligacje propinacyjne 95:90, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 92/25, 46/ pożyczka miasta Lwowa 
86*75, Losy tureckie 104 75, Marki 117:55, Ruble 
253:75, Renta majowa 98°35, Austjacka Renta ko- 
rorowa 9835, Węgierska Renta koron. 92:95. 


EE 

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* mo. 
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi- 
smo humorystyczno-satyryczne 


„DJABEŁ' 


Przedpłata kwartalna wraz z prze- 
|  syłką pocztową 2 korony 


| Przedpłata roczna | 8. 


Dr Włodzimierz Lewicki 


obrońca w sprawach karnych 
|| w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 86 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


— Podziękowanie. . 


Przewielebnemu Księdzu Kanonikowi, Józefowi 

Dunajeckiemu, Proboszczowi w Choczni i Wie- 

łebnemu Księdzu Janowi Bułatowi, Wikarjuszowi 

za znpełnie bezinteresowne zajęcie się pogrzebem 

$. p. matki naszej, Józefy Mikolaszek, tudzież za 

słowa pełne pociechy, składamy serdeczne „Bóg 
zapłać !* 


Rodzina. 


Bezpłatnie 

> otrzyma każdy „Rocznik finansowy na rok 

? 1901“ jeżeli prześle cażoroczną prenume- 

( ratę 3 kor. 60 hal. lub półroczną 1 kor. 80 

na dwutygodnik „MEK RUR Y“, Gaze 
Losowań I Handlową. 


OOOO IISI AAIE TŁO AT 


Woda krościeńsk 


Zdrój Stefana. 


Szczawa alkaliczno-słona działa znakomicie w 
katarach gardła, oskrzeli i płuc oraz w influenzy. 

Do nabycia w aptekach, droguerjach i skła- 
dach wód mineralnych. 302 


SKŁAD FORTEPIANUW 
W. Barabasz i Sp 


Kraków, Rynek 39, I. plętre. 3 06 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. T. 
Publiczność, że 


Pracownia Ubiorów Męskich 
UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH 


przeniesiona została 
na ulicę Florjańską L. 25, |-sze piętro. 
| WŁ. LISSAK. 


Dentolim antyseptyczny proszek 


Nr. 27. „GŁOS NARODU.* 


RACHMISTRZ" || WACHLARZE 


trzebny do Zarządu dóbr Busk 
w wielkim wyborze najtaniej 277 


oczta Loco. — Odpisów świadectw nie 
zwraca się. 33312 
Zarząd Dóbr Busk. | GRZEBIENIE i SZPILKI ozdobne do fryzur 
Perfumy, Woda kol., Mydła, Pudry, 
Przyjmuje zamówienia na kokardki kotylionowe 


Znakomite Nasienie 
A. FRONC Z Kutiv, Forjista 17. 


SOJI WCZESNEJ 
MIODOSYTNIA 


(Soja nispida praecox) 
założona w roku 1841 


ytrzymałej na posuchę (w r. 1900 wy- 
KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


atek 30 ziarn) po cenie 1 klgr. I kor. | 
a na sprzedaż: folwark Wola mlelecka, ' 
w Krakowie, ulloa Sławkowska Nr. 26 
poleca MIODY w butelkach na garce i w pokojach gościnnych na szklanki: 


b, Mieleo. — Wysiew 15 klgr. na morgę. 
morgi soji doskonałego karmu, ile się 
trzymuje z 5—6 morgów owsa, lub 
jęczmienia. _ 329 1 3 


Sklep Wiktuałów 


ary, korzystny, — zaraz» do wy- 


enia za & złr, miesięczyje, przy : Miód myśliwski , . 1 but, 30 ct.) Miód wytrawny 1 but 70 et. 
b ao Rudawą 1, 23 w Krakowie. 321. Wiód lipowisc. 1 ,„ 35 „ | Miód kuracyny , 1 „ 8) , 
ausors GEGÓŃEKESBB Miód Trojniak, 1 ,„ 40 „ Miód ssoncya . 1 op L= , 
8. Miód słołowy lekki . 1 > 50 „ [misa kopowiec 1 ? i2, 

Miód „ mocny 1 460% 33 


Poslada na składzie znaczne zapasy mlodów owocowych : 


e. 
| 
t 
| i założony w roku 1805. 


MM ig 


handel towarów żelaznych 
i norymberskich 
ul. Grodzka L. 15 


poleca 
po oeenach fabrycznych 


ŁYZWY 


NACZYNIA KUCHENNE, 
¢ Narzędzia rzemieślnicze, 
$ NOŻE, WIDELCE, ŁYŻKI 


z alpaki i innych metali, 


'w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 44, 3 

| Utrzymuje na składzie doborowe WINA : Wegierskie, Austrjackie, Francuskle, 

Reńskle, Hiszpańskie, Włoskie I inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory- 
ginalne Koniaki I Araki Francuskie, oraz wystałą Silwowicę Syrminską. 

w Sprzedaje w większych lub mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych, g 


Lokal świeżo odnowiony. — Cenniki bezpłatnie. 


Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniczej L, 20, Brackiej $ 
L. 13 i Stolarskiej L. 5, 288 3 104 


È BRZYTWY, SCYZORYKI p | 12A "WER" T 

3 z fabryk angielskich, | F D k 

i waórwwyskiwkiw,j| Balowe Fryzury Uamskie 
MASZYNKI do MIĘSA 


115 7 10 


$ Szewska 2 Karol Ryżmanowski Szewska 2 


it. p. 


3000000'0000 OSOBNY SALONIK DLA PAN. 1% 
u u LJ — 
Majątek Ziemski |, =- NA KARNAWA 
składający się z obszaru 60 morgów, — j| £ = e 
l . Ó i ł b 7 l [72) " 
kongo oli a koni || -$ 3 S Stefan Porębski i Sp. 
ilometrów, jest de sprzedania || s= Z Ę POLECAJĄ 
lub z wydzierżawienia, g ja 8 | WACHLARZE PUDRY 
Bliż iadomość w kancelarji adwo-|| £ ~ = = 
az da pomir neinir) $” SĘ | BĘRAWICZKI PERFUMY 
Bracka 13 I. piętro, 316 108 113 GE. WSTĄŻKI N 


Przepuklina nie istnieje !! 


2.000 marek nagrody 
temu, kto przy użyciu mojego pasa ru 
turowego bez sprężyn, nie zostanie cał- 
jem wyleczony. Ostrzega się przed na- 
śladownictwami. Na zapytanie broszury 
gratis i franco przesoła 335 


Pharmaceutische Bureau 


VALKENBURG (L.), Holand Nr. 443. 
(porto za granice podwójne). 


ZARZĄD 
Większego Majątku 


w Galicji wschodniej, — poszukuje ko: 
respende ata I buchaltera, — 
Kandydaci, znający interesa drzewne, 
mają pierwszeństwo, — Zgłoszenia po 
qA. D.“ Biuro Plohna Lwów. _ 332 

i 1000 mórg, w tem połowa 
Msj atek lasów Młodych Peio ych 
a połowa roli i łąk 100 m. dom muro- 
wany piętrowy, 8 mil z Krakowa, z in- 
went. tanio do sprzedania. Położenie 
śliczne — zdrowe. 

i 276 m., połowa lasu w tem 
Majątek fO m, rębnego, reszta rola 
i łąki 24 m, z inwent,, 5 mil z Krako 
wa, bez długów, za 35(0)złr do sprze= 
dania. Część może zostać przy hipotece. 

H blisko Krakowa, piękny, łąk 
Majątek do £0 mrg, do RUAS 
lub zamiany. ZS 3 

J 400 m., w tem przeszło 
Dzierżawa 70 mrg. łąk — i mniej 
sze, do wzięcia, 


iani do sprzedania i zamiany 
Kamienice © Droi 
Kamienica 


wartości 30.000, półowa 

bendku, jeśt do zamiany 

na mały folwark lub większą dzierżawę 
i t, p. interesa poleca 

Biuro Kkomisowo - informacyjne 


Władysława Jaworskiego 
w Krakowie, przy ulicy Gredzkiej L. 30. 


Poszukuje 
dwóch POKOI 


umeblowanych, sochych, jasnych, z usłu 

gẹ}, w bliskości Uniwersytetu. — Zgło- 

zenia pisemne do działa inser., „Głosu 
Nsrodu* dla 100. 


| Katolicki Magazyn Konfekcji damskiej 

pod firmą 144 30 

MARYI WŁODARSKIEJ 
Kraków, Rynek gł. L. A -B, Nr. 45 


poleca w wielkim wyborze: saki, żakiety, 
peleryny, futra i kostjamy, Ceny możliwie 
najniższe. Przyjmuje takź zam ó wienia na 
toalety wizytowe wieczorowe i ślubne, Ta- 
kowe wykonuje się w najkrótszym czasie 
podług żurnali paryskich i wiadeńskich, 


AAAAAAIARRAA 
Gdzie chodzisz m obiadź 
Do RESTAURACJI 


Hotl Drezdeńskiego! 


4 A da sadades Ada 


Kawaler 


na prowincji, lat 32, przystojny, 
szlachetny, inteligentny. na rządowem 
stanowisku z pensją 2100 Kor. i pobo- 
czne dochody, pomieszkanie wolne, prze: 
szło 4000 Ker w Kasie Oszez. — życzy 
sobie z braku znajomości na tej drodze, 
poslubić Panne również inteligen- 
tną, przystojną, zdrową, łagodnego u 
sposobienia, bardzo muzykalną, lat :Q 
do 26. Posag pożądany, jednak ni.ko 
nieczny. Z prowincji mają pierwszeństwo, 


Listy z fotografją, pod adres,: „Mi- 
łość* poste rest. Gł, poczta Kraków 2, 
%, za okaz. kwitu inseratowego. Dyskre- 
cja zapewniona. 270 45 


Rządca - Ekonom 


z kilkunastoletnią praktyką w większych 
majątkach, z d brami świade:twami oraz 
chlubnemi polsceniami, poszukuje posa 

dy od 1 go kwietnia lub 1 lipca br. 
Łaskawe zgłoszenia pod IR. B 9. posta 
rest, Nowy Sącz. 266 3 3 


Folwark 


| obejmujący 120 mórg, w czem 14 mórg 
|łąk dwukośnych, 10 mórg lasa do cig- 
eia wraz z domem mieszkalnym i zabu 


Tam drogo. — Nieprawda! Mylisz się! 
tak samo jak gdzieindziej, — od 86 
centów dostanież porcję potrawy — 1 
przy tem świeże i zdrowe PIWO oko- 
cimskie 1/4 litra 1% centów, Y, litra 
6 cent»w oraz piwo pilzneńskie — 0 ct | 


czyste austrjackie !/, litra 16 i RO ct, 
i różae inne wina. 116 6 52 j 


= E m 
Nie krępuj się 
bramą główną Hotelu — bo jest 


drugi wchól z Florjańskiej nlicy, 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 


„GŁOS NARODU.“ 9 
z języka nie | Konc. przez Wys. c. k. Namiestnictwo 
auczycielka misckiego |  PIERWSZORZĘDNE 


cyj i konwersacji pod bardzo przy: 
stępnymi warunkami. Wiadomość 
ul. Retoryka 1. 10, II ptr. 251 


Uczennica Hotelu Lambest 


z muzyką wyższą, poszukuje posały w 
Gub. Kijowskiej. Polki guwernantki, na- 
uczyclelki z maturą, jęz. niem., franc. 
i muzyką, fróblanki, poszukują posad 
przez Biuro nauczyc. MARJI STEHLIK 
w Krakowie, Rynek 1. 7. 265 22 


W Bochni 


jednopiętrowy DOM murowanyo 
jrzech frontach, blisko rynku, z wolnej 
ręki do sprzedąnią. — Wiadomość 
w Krakowie, ul. Loretańska Nr. 12 I p., 

na lewo, 143 3 5 


Joanna de Zaleska 


Pracownia sukien damskich i dziecinnych 
w KRAKOWIE, 

uł, Franciszkańska l. 1, parter 

poleca się Sz. Paniom, zapewniając nad- 

zwyczajną dokładność i szybkość w wy- 

konywaniu zamówień Ceny bardzo 
przysiępne. 148 6 12 


p | DOGREREORRE KERREUOEEEE 


PIWO 


z ekstraktem słodowem 
WYROBU i 

Aptekarza Konst. Wiszniewskiego $ 
w Krakowle z 

jest skutecznem środkiem na za- g 
katarzenie płuc i żołądka, także $ 
na podniesienie sił. 1904 
Cena flaszki 36 cent. À 
YBRERRRREK PISPOLELEPOLE 


Mieszkanie 


przy ut. Kolejowej 1. 18 na parterze, skła- 
dające się z 6 pokoi, kuchni strychu, 2 
lub 3 piwnic, z duzym ogrodem, przyda- 
tne na restaurację lub zakład przemysło- 
wy, jest do wynajęcia od I-go kwietnia 
b. r. == Bliższa wiadomość u administra- 
tora domu. 213 55 


ZAKOPANE. 


a 70 © | 
Willa „Marja“ 


Pensyonat Pierwszorzędny 
specjalnie na zimę dom zaopatrzo- 
ny, bardzo ciepły i słoneczny, na 
południe położony. Urządzenie na- 
der wygodne, kuchnia domowa zdro- 
wa i wyborna. — Ceny nadzwyczaj 
przystębne. Uprasza się zgłaszać do 
Właścicielki „Willi Marja“. 247 


Pomocnik handlowy 


z ukończoną praktyką handlową i ban- 
kową oraz z egzaimi em rachunkowości 
państwowej, poszukuje posady w handlu, 

instytueji bankowej lnb prywatnej. 
Zgłoszenia dla WW. Z. przyjmuje dział 
inser, „Głosu Narodu“. 3C6 


Kawiarnia i Garkuchnia 
dobrze się rentująca, z powodu wyjazdu 
Zaraz do sprzedania. 


Adres poda Dział inser. „Głosu Narodu“ 
pod 1, 809. 8 8 


GOSPODARSTWO 


do sprzedania 
składające się z 30-stu rzórg, budynki 
w dobrym stanie, cena za morgę 450 Kr, 
Kapitał potrzebny 3500 Kor., reszta na 
130 lat z amortyzacją Bliższych szczegu 
iłów ulziela: Zarząd Dóbr Katy, poczta 
Tymowa. 216 45 


Nowo otworzony 


Sklep chrześcijański pod Gwiazdą 


Kraków, Mały Rynek 6 


dowaniami gospodarczemi, w bliskości | ooleca bardzo tanio: towary wełnlane 
Lwowa ma do aprzedanią Ignacy || bawełniane, nadto krawatkl damskie 


PPPEWEPOWPWWI "dna nna Aaaa || aa Daki damage, ohust 
Największy Skład Maszyn do szycia i haftu 


SINGERA 
NS Kraków, Nr. IS w Rynku głównym ®4 


poleca maszyny aleprześcignlenej trwałešci — najnewszej konstrakoji a mewszej ná 
wszyntkioh przez Inne składy egłaszanych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z plerwszorzędnych światowych fabryk, 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


Na wypłaty: ręczne od 80 do 65 złr., nożne od 40 do 130 zb. — gotówką 100/, taniej, 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 34 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. EWANICKI. | 


Biuro pośrednictwa I Wywiadowcze 


M. BROLZKOWSKIEJ 


Kraków, ulica Mikołajska L, 13, parter 


istniejące od lat kilkudziesięciu 


poleca „Gospodynie, Bony niemki, wszełką 
SE 


UŻBE oraz robotników polnych , 

fabrycznych i pośredniczy w kupnaąch 

I sprzedażach majatków i t. p. 2854 

Józefa Ekerowa 
I Nauczycielka tańców I 

MAŁY RYNEK L.6 
© © przyjmuje zgłoszenia każdego © € 
CZASU 300 2 3 
UCZEŃ 

do zakładu ogrodniczego, mający trochg 

praktyki, potrzebny jest zaraz. Pierwszeń = 

stwo ala kompetentnych w bukieciarstyie 

i władających językiem niemieckim. 

Wiadomość w bandlu A. Grafczyńskiego 

Kraków, ul. Stachowsklego J). 82. 303 

z ukończoną II kl. gimnazjalną lub 

realną, znajdzie umieszczenie 

w handlu W. Kłosińskiege, 

Kraków, ul. Florjańska 6. 280 3 £ 

À 

OGŁOSZENIE. 

W krajowej Szkole ogrodniczej w Tarac= 

wie, rozpoczyna slę rok szkolny 1901/2 

w pierwszych dniach kwie- 

tmia 1901 r. 

Ceiem krajowej szkoły ogrodniczej 
jest: teoretyczne i praktyczne wykształ- 
cenie młodzieży na ogrodników, uzdolnio= 
nych do prowadzenia ogrodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyjęty ka- 
żdy kandydat, który: 

1. wykaże się: że przynajmiej 15 rek 
życia ukończył, ża odbył z dobrym 
postępem obowiązkową naukę w szkola 
ludowej, jest umysłowo i fizycznie zus 
pełnie zdrów i nie naganny 
czajów ; 

2. w terminie przez Dyrekcję 

nym złoży egzamin wstępny, 

do oceninnia, czyli EI 

ogóle dostatecznie rozwinięty 

słowo, ażeby mógł korzystać z na 

w tej szkole wykładanych, 

„Kandydaci, którzy odbyli przynaj: 
mniej jednoroczną praktykę ogrodniczę 
i uczynią zadość powyż wymienionym 
warunkom, mają pierwszeństwo do przy- 
jęcia przed innymi. 

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie 
wynoszą 165 złr, w. a, rocznie. Synowie 
ubogich rodziców przyjęci być mogą na 
koszt fuaduszu kraowego. 

, Każdy wstępujący do zakładu powi 
nien być zaopatrzony w dostateczną bies 
liznę i dobre buty juchtowe, 

Podania o przyjęcie wnosić należy 
najdalej do I5 Marca I901-r., do Dyre- 
keji kraj. szkoły ogrodnicza: w Tarnowie, 
która na żądin e udzieli wszelkich bli- 
ższych wyjaśnień, 274 2 3 


Dwór Kossocice 
p. Podgórze, poszukuje 


odbiorcy na śmietanę 
w większych lub miejszych ilo- 
ściach, — Dostawa na miejsee. 

Porozumienie listowne. 292 


Najlepsze hygieniczne paryskie 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnych 
polecają , 137 
REIM i SPOŁKRA 
Rynek 37, Kraków Linła A-B. 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne, 


Koszule Frakowe 


najnowsze wzory 

KOŁNIERZE, Mankiety, Krawaty, 
SKARPETKI, Spinki, Chnsteczki 

jedwabne, 195 68 
KAMIZELKI pikowe, 
KAPELUSZE składane (Chapeau- 

Claque), Cylindry, Czapki, 
RĘKAWICZKI balowe, 
WODA kolońska, Perfumy, Mydła, 
PUDRY, Szczoteczki, Grzebienie, 


i wszelkie PRZYBORY toaletowe 
POLECAJĄ W WIELKIM WYBORZE 
po niskich cenach 


BR. BILEWSGY 


W KRAKOWIE, 
obok kościoła N. P. Marji. 


~ Tatłsiem bięgami katolickiej 


Dr Wł Niłkowskiego. 


Kraków, Telefena Nr. 418 
wystła świeżo ksiątka do ik 
ped tytułem : 


Modlitewnik katolicki! 


ablór modiliw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpoztami wyr de 
wał | nłożył ka. S. B, str, 400 ce). | 

4mętżeczka ta, sawierająca najwsnio- 
Mecze modlitwy, drwkowena bardzo 
Eorannić no najpiękniejszym welinie 


334 


gg Pa sn 


9 


, Lampy i t. 
odnawia stare zużyte naczynia, pozłaca i srebrzy, bronzuje, 
posiada 
własną odlewarnię artystyczną 
i przyjmuje wszelkie odlewy figur, medaliomów, tablic pa- 
3 midir ydi i t. d. 9 


kościelnych, a mianowicie: 
Na żadanie cenniki lilustrewane darmo i opłatnie. 


Kielichy, Monstrancye, Lichtarze, 


È 
s ówódką różową na kaddej sironnicy, S 
Żrebnemi ale wyraśnemi, To swpełnie Ee B 
sowrmi :zcionkami w Jormace mażym, | > 
gzantuje bez oprawy 3 korony, e oj „| 
gizdkiej u płótna angiel ego, F 


pésswo 3 kor. 60 gr. w opr. mi 


kkj 
i sajlepazego szagrynu gładkiego, i 


FRAN. KOPACZYŃS KI 


Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn gotowych naczyń 


ve irsęge niabiaafi 1 lai KRAK ÓW FLORYAŃSKA N* 47. 
NE noone tabaida. oprze” seooooacoSGGÓGGGG0GGOjĘĄ A 
OAI "z i Bt. Macharz I-go roku m 
maity szych oprawac. BL ge Na "K | kuje lekeyj. 319 
N UN TJA“ | E F a arnawa 9 Adres : Bich 24 LO ród 16. ; 
99 | EE A BUKIETY KOTYLIONOWE, Spólnik 
wszy na wielkomiejski spo- | a” 5! BUKIETY WESELNE, |. p 
óh urządzony ZAKŁAD 0 ag% BUKIETY IMIENINOWE, $ls sotsria 52, 1000, ie poto tu 
(ZE (IA | 200 at wania okien ma £ KOSZE KWIATOWE, | Zgłoszenie pod: „N K.“ Dział inser 
p J = 5% WIEŃ CE i t. P- Głosu Narodu“, 322 1 
| wystaw sklepowych, £ g a w najlepszem wykonaniu i po przystępnych >= | Poszukuje się Osoby 
papat 220]. ptr. | $ a MAGAZYN KWIATÓW z dobrego towarzystws, na stałą lektor: 
i | % iskiego Tancuskiego Jęz 
Za wszelkie szkody wynikłe przy czyaz | ŝ i LUDWIK FREEGE Krak ów Sukiennice, 4 i i Eg He ay RI ra a i 
czeniu okien w mieszkaniach, odpewiada Ha- =. 5 po południu, ui. Garbarska Nr. 1, na 
Zakład. — Na szyby wystawowe przyj [200902 M2) ] seem piętrze, 323 1 3 


muje się asekurację. 326 
Do wszelkich czyBncści w zakres przed- 
siębiorstwa wchodzących, ma zakład robo- 
trików fuchowyci 1 najacwsze przyrządy. = 
Wszelkich informacyj I cenniki udzle- 
fa Biuro Zakładu przy ul. Sław- 
kowskiej Nr. 20. "amg 


adi Polskie Wódki 


i znakomity Porter tenczyński 


poleca 100 8 0 


. Zakł. fabr. w Mię 


Franciszek 


Saniterniki 


W KRAKOWIE 246 
plac Szczepański Nr. 5 


Reprezentacja c. k. uprz 


Kamienicę mę” ulica Bracka Nr. 11. 11. PE poleca Szanownej P. T. Publiczno- 
TII piętr. AEA O EAEAEAENANYENENZE c podr pea 


Na powszechne żądanie z dniem 16-go Lutego 190! r. ot warty Kl mięso wołowe z zadnich c części 54 ct, 


dcbrze się rentvjącą przy ml. 


Szew skiej ma do sprzeda- pierwszy w Polsce 305 3 10 n »  Zprzednich „ 48 „ 
ciclęce z zadnich 54 
nia p. Ign. Plesnar, Kraków, Z I M © w «© x z zprzodnich „ 70 „ 


| 


eh 0 5. Z kł d K | W d ç h npa, 3 kotlety wieprzowe 56 , 
OGG CBS 5 a a ąpie Owy í arczanyc s R aie ja: 


© 


skawe w.ylędy, polecam się i nadal 
Szanownej P. T. Publiczności, 


Franciszek Saniternik. 


w Swoszowicach 


5 kilometrów od Krakowa, stacja kolei, poczta tel graf w miejscu. 
Zmane powszechnie Swcszowickie wody siarczane, przewyższające 
swą s'ta | skutecznościa inne tego iE wody krajowe i zagraniczne, Ka 
leczą reumatyzm stżwowy i mięśniowy, rodagrę, choroby skórub i 
star.ałe syfilistyczne, nerwowe i obrażenia krści, 
Nowo vrzą:zcne ze znacznym nakładem MSanaterium p © 


Poszukuję zaraz 
dwóch nmeblowanych pokoi 
z przeupokojem, w pobliżu plant, 
Zgłoszenia 


W-nego 


rzjjmuje: Zarząd kawiarni 
jaka, Krakow, Lisia A B 
l sze ptr. 318 1 


| Obszerny i wygodnie urza- 


dzony POKÓJ = 


i i łazienki, mieszkania, korytarze | ogród z mowy centralnie cgrzan:, z toz 
Uczennica Konserwatorjum |o | prowadzeniem i ogrzaniem wody siarczanej w s csób używany w pierw | C| na parterze, z ozobnem wejściem, z usłu- 
wiedeńskiego szcrzęlnych zalłajach zagranicznych, wskutek czego siła wody na swych gą, Opałem i całem utrzymaniem, do 


, wynajęcia jest od 1 go Lutego 1901 r. 


składnikach nie utraca, | 


Pensjonat i restauracja (.ucknia domowa) dla gości w miejscu. 
Ceny umiarkowane, — Bliższych szczegołow udziala ZARZĄD. 


KEEEEEKEKER) KOPEEEEEKE KE 


z długoletnią praktyką, polecana przez 
WPanią Claro Czop Unlauf, daje lek 
cje fortepianu, jakotez ; języka pul- 

go, niemieckiego i francuskiego. Ceny 
przy stępne, Bliżs: a wiadomość: PI. Mar js- 


Również znajdą przy zmianie 
późracza szkolmego — wygodne > 
umieszczenie i trcskliwą opiekę, ucznio: 
fi szkół śreńnich UI. Garnearska |. 8. 


| KSIĘGARNIA 


„GŁOS NARODU." „WSAPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.“ GŁOS NARODU." Nr. 27 
EWA za mIRC "NF "INR" "E"| 

J = òg S g = 2 o: SSE FKECTENE FA | ERZE mosi 

© a |„* 2 N Ró. ual an elli? paal ERSS || 9338 iroli Weie 
ds ¿lS © 8 EEEE 5 SS||25Ś gorz |88 Ey luky BR. Si ocz E SRC n 
: << 53 A mao SEM] kę © a ||o3a g7 5 |UGS dA lE udWOSE pN b m ô A 2 ad 
+= ` p. — © Ce a ENS 

CH ko ENO | EEEE FERZEEF | KEJEEEIESTO DE OEI a ais gape 
“santak ERN dfg engaji E |E el 2S SS] Epoa t aie daai E arda E 
0 57 Kp ne > SFSR? |sz38%3||ac$si$4 sega]|- 5 AISR 
Ra © = È S S AAF me W MJ 2 Rów oz SB AE TE A re] ag SA SR pk) ERS "it 
E Z HI ERE SĄ SEE SE z LIE SE u|88|851]138 da: EEIEJECIE SEKE Cz sią 
~ e g B. D m o Ś 8 Stim . wk Is S s 220 „j A 0 po | SB. R osa 

d © BE NS Dn AEE mpa ogo 82 dMsop|cowma| ERa og- gia = EPA om or 

M BĄ D HRe M] |OcSEŚS,., Bślm.. SH anm GERE|S2R 8 EMS - = SOEB3 Sg38-H 
= EJ -30s 0AN Sju gs Bsi ZS ERLIE E ETE elsot g 
© zegi S g JJiei5 aig i- edSgi aris lgr3ie Jania og Harla Baat 
ce S © © td 4 No sog AJ Ir k SEP =|E-M | MASKE GPA PARERE] z ZS 
3 s a A a EPE 2 32 Boa” |EŚS8 neisa BSA ENEA gE 
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W. L. Krowodrza. 


Où et quand on peu rendre 
lettres? Ayez la bonté repondre ôo 
„me auparavant: „Confiserie”, Je 8e 
tras obligé, recevant les explicatlom 
quelle était la cause? Je Vous 8 
re, que c'etait tout-à-fait serleuseme 


329 W. G. 


i antykwarm 


| Ki WOJNARA 


w Krakowie, ul. św. Anny L. 
POLECA: 


„GOSPODARZ* Kalend 
pach „Wydawnictwa groszowe 
| imienia Tadeusza Kościuszki“ na r. 14 

obejmuje przeszło 18 arkuszy druku 
maongo pięknych obrazków; cena 30 

zj 35 ot — Najważniej ze 
„tykuły są: „Jubileusz Uniworsytetu 
giellońskiego*, „ Powstanie listopado 

„Jacek-Trębacz” paien wiersz St 
Mazura; powiast „luzyna“, „Legon 
o bracie leśnym“, Sianokos*, życior 
Jeża, Henryka Sienkiewicza, „O grut 
czyli suchocach* przez |rof. Uniwe 
tetu Bujwida, „O pokarmach roślinn 
i nawozach sztucznych“ przez prof, Un 
dra Godlewskizgo, o wojnach burski 
chińskiej it1. itd, 

Dawniejsze roczniki „Qospodarza* 
nabycia po I0 ot. 

2, Powstanie narodowe w r. L80 
1864 przez K, Wojuara, str. 4%, 10 o 
100 egzemplarzy 8 żłr. 

3, Powstanie listopadowe w r. 1830 
str, 8, 5 ct, 100 egzemplarzy 4 z 

4, Pieśni narodowe, rydanie V. 
. str 48, 5 ot, I00 egzemplerzy 4 z 

5. Tesame Pleśni naredows, z mu 
„ką do śpiewu i na fortepian 50 oł. 

6. Kslądz Maoklewioz, bojownik 
m i wolność, przez M, Śleczkows 
5 ot. Działśo to cbejmuje dzieje pow 
„nia narodowego na Źmadzi w r. 1963, 
Jak się objawia Życie ludzkie ip 
co się utrzymuje, przez dra Zanie 
skiego. 1.8 stron, 30 cbrazków, 30 0 

8 O prawach ohywatelskich, p 
dra Tadeusza Dwernicki: go, 10 ot, 

9. Maciek w pewstanin, nowelk 
pows'ania w r. 163, przez Gryffa, 
dnego z najznakomitszych polskich p 
e, 10 ot. 

. Matka nader zajmująca powie 
tycia ludu, przez Sowera, str. 157, 4 

Wszelkie zawowisn'a należy nads; 
pod adresem: „Księgarnia K. Wojne ri 
„Krakowie, ul..św. Anny 5% 308 2 


_ 
Maszynistę 
egzaminowanego, obeznaneg 
fubrykacją dachówek, przyjmie 
j1 marca, fabryka w Pilżuie. PU 
90 kor. miesięcznie i wolne pom 
szkanie. Zgło:zenia do Zarz. fab 
Pilzno pod Tarnowem. 


E od Ron = —0 
i 
K, © ulica Szewska Nr. 15 ẹ 
Znane z dobroci poleca Szancwnej Fubliczności wszelkie Zzastawy balowe, — JBbekoracje ptołow, — 
Ś PĄCZKI i FAWORKI ©: cukrowe Kolacje nk: Eemby lodcwe, napełniane kremem i owocami, — Pål 
po 4 ot. 80 ct. , kig. miski Jodów w ksztiłcie kwiatów. owoców — Mlamaże, — Gialamty, P Lody | 
D e A a ahes a o w cegielkach, — doborowe Cukry, — Ciasta, — Torty, — Pączki 4. centy | POL 
poleca 127 i wiele ir nych artykułów po najniższych cenach. — Zamówienia wy onnjo i uj 
© Cuklernia Z Maje ki © prowincję, W jak najkrótszym czasie, “4 5 ji 
a ukiern . wskiego © 
damnlej W. SCHMIDA 


M 
róg ulicy Szewskiej 1 plant. | 


z 
x A] 
Ka WALER 
w średnim wieku, właściciel realności 
i goszodarstwa w "mioście w zachodniej 
Galicji, eżemi wię z Panną lub wdo- 
= p i gospodarną — Zgłoszenia 
k “ do Działu inseratowego 
Połos odn za Okazani m kwitu 


Białe przody gładkie . 
plisowane . 
pikowe. 


. 


"DOBRE i TANIE GORSETY 


rozmaitszych gatunkach: szare, białe, popielate, w kwiaty, 
z canwy Congrés (ajourowe) i t. d. po cenie od złr. 1-25, 2- $ S 
250, 3:60, 5—, 6-— it. d. — polecają 


PORĘBSKI i ZIM LERI 


Kraków, Rynek główny L. 7. 38 3 6 


n n - 


Towar doborowy. — Ceny najniższe. 


W. Kłosiński 


Kraków, przy ulicy Florjańskiej L. 6 
Koszule męzkie 


w wyborowych gatunkach I znakomitego kroju 
po 3—, 3:80, 
po 4'50, 5:50 koron 
po 460, 6:50 koron. 
Najmodniejsze Krawaty, Kołnierzyki, Manszety, 
Laktery, Rękawiczki, Chustec 
Bieliznę trykotową i systemu Dra 
Perfumerje, Mydła, Pudry. 


ECA 


4-40, 5:50 koron 


J gera, 


incji wysyłam 
279 2 5 


— Zamówiania z prow 


inaeratewego 3312 


Wia lelkes | «;uawc_; 


: Jówefa hogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehkrenberg. 


odwrotną pocztą, 


W drukarni W- Rico w Krakowi 


